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€© leli łą czy?
U ra to w a n y  z w ie lk im  w y siłk iem  i k o sz ­

te m  in n eg o  p ism a  k o n se rw a ty w n e g o  „C za s“ 
k ra k o w sk i,  k o m e n tu ją c  w iadom ość o n a r a ­
d a c h  p rze d staw ic ie li s tro n n ic tw  po lsk ich  
n a d  s y tu a c ją  w M alopolsce W sch o d n ie j, o d ­
b y ty c h  je szcze  p rzed  św ię tam i z in ic ja ty w y  
p o s ła  W ito sa , p isze, co n a s tę p u je : „N asu w a 
się  p y ta n ie , co łączy  z so b ą  to  in te re su ją c e  
to w a rz y s tw o ?  „ G a z e ta  W a rsz a w sk a 11 za p e ­
w n ia , że łączn ik iem  pow inna  być sp ra w a  
r u s k a  i sp ra w a  ży d o w sk a . P o n iew aż  w ątp i- 
m y , by w ty c h  sp raw ac h  p. R y b a rsk i p rz y ­
ją ł  p ro g ram  p. N ied z ia łk o w sk ieg o , w ięc 
o cz ek u jem y  n iec ie rp liw ie , ja k  cz łonkow ie  
P . P . S- w y jd ą  na u licę  z „z ie lonem i w s tą ­
żeczkam i! „ G a z e ta  W a rsz a w sk a 1' zap ew n ia , 
że to  m oże pó jdz ie  tru d n o , a le  m oże się uda . 
W szak  nie idzie w is to c ie  rzeczy  an i o ż y ­
d ó w , an i o R usinów . Idzie ty lk o  o b lo k  a n ­
ty rz ą d o w y  w n a jb a rd z ie j pod m in o w an ej pod 
w zg lę d em  n aro d o w o śc io w y m  p ro w in cji p ań ­
s tw a " .

P o śre d n ią , a le  ja k ż e  p rz e k o n y w u ją c ą  o d ­
p ow iedź  n a  m ało in te lig e n tn e  p y ta n ie  „C za­
s u "  i zw iązan e  z n iem  jeszcze  m niej in te li­
g e n tn e  d o w cip y  d a je  n iedzie lne  w y d arze n ie  
w B rzeżanach . Z w o łane z o s ta ło  tam  z e b ra ­
n ie  w sali S o k o ła  z udziałem  prof. S ta n is ła ­
w a  G ra b sk ie g o , k tó ry  m iał m ów ić o Mało- 
p o lsc e  W sch o d n ie j. N a trz y  godziny  p rzed  
zeb ran iem  o rg a n iz a to rz y  jeg o  o trzy m ali pi­
sm o od  p rez esa  S o k o ła , d r. M ostow ego, d y ­
re k to ra  m ie jscow ego  sz p ita la , z za w iad o ­
m ien iem , że w sk u te k  p rzeszk ó d  n a tu ry  re­
g u la m in o w e j, u ch w a ły  za rząd u  S o k o ła  i nie- 
zg ło szen ia  z e b ra n ia  do  s ta ro s tw a , odw o łu je  
sw ą  zg o d ę  n a  w y n a ję c ie  s a l i . . .

N ie m niej je d n a k  zeb ran ie  dosz ło  do 
sk u tk u , a le  o dby ło  się w  sa li ru sk ie j o rg a n i­
za c ji „ P ro św ity " . B y ł to  p ie rw szy  w y p ad e k , 
że lu d n o ść  p o lsk a  m u s ia ła  w y n a ją ć  sa lę  
n  ru sk ie j o rg a n iz a c ji, a b y  w y s łu c h ać  re fe ­
r a tu  o k a ta s tro fa ln y m  s ta n ie  p o lsk o śc i w  
M ałopo lsce  W schodn ie j. T ru d n o  o w ym ow ­
n ie jsz ą  ilu s tra c ję  sy tu a c ji lu d n o śc i p o lsk ie j 
w  te j d z ie ln icy  z a  rządów  sa n a c y jn y c h  i tru  
d n o  o b a rd z ie j p rz e k o n y w u ją c y  a rg u m e n t 
z a  so lid a rn y m  fro n tem  w szy s tk ich  p o lsk ich  
s tro n n ic tw , d z ia ła ją c y c h  n a  ty m  te re n ie .

„ K u r je r  L w o w sk i"  pośw ięcił tem u  n ie ­
s ły c h a n e m u  w y d arze n iu  a r ty k u ł  w s tę p n y , 
k tó r y  z a ty tu ło w a ł: „ K rz y k  z B rze ża n " .
„ J e s t  coś n iew ym ow nie  p o tw o rn eg o  i bole­
sn eg o  —  pisze „ K u r je r  L w o w sk i"  —  w  ty m  
in c y d e n c ie , w y ra s ta ją c y m , n ie s te ty , do  roz­
m iaró w  sym bo lu . C hłopi p o lscy  z B rzeżan , 
s łu c h a ją c y  je d n eg o  z re p re z e n ta n tó w  pol­
sk ie j op in ji pub liczn e j, doszli d o  p rz e k o n a ­
n ia , że je ś li un iem ożliw ione z o s ta ło  im ze­
b ra n ie  s ię  n a  g ru n c ie  p o lsk ie j o rg an iz ac ji, 
to  n ie p o c z y ta ln a  r ę k a  n ie d o się g n ie  ich 
•w „ P ro św ic ie " . I  n ie  pom ylili się. Z eb ran ie , 
k tó re  un iem ożliw iono  w  „S o k o le "  za pom o­
cą  c h y try c h  p o su n ię ć , o d b y ło  się  sp o k o jn ie  
w  „P ro św ic ie " . Ci, k tó rz y  dzia ła li n a  te re ­
n ie  sa li „ S o k o ła " , cofnęli się  p rzed  b ram am i 
„ P r o ś w i ty " . . .  P ism o  lw o w sk ie  ta k  k o ń cz y  
sw e u w ag i: „ K rz y k  po lsk i z B rzeżan  w in ien  
s ię  s ta ć  b ły sk a w ic ą , k tó ra  ro z ja śn i ch o ćb y  
n a jb a rd z ie j ś lep e  oczy  i p o ru szy  n a jb a rd z ie j 
z a tw a rd z ia łe  su m ien ie" .

N ie  ch cem y  p rz e są d z a ć , czy  n ad z ie jo m

„ K u r je ra  L w o w sk ieg o "  odpow ie rze czy w i­
stość . S ą d z ą c  z w y w odów  „C za su "  n ie  b ę ­
dzie  to  łat-we. N a  raz ie  m u si nam  w y s ta r ­
czyć uczucie  p rz y g n ę b ie n ia  i w s ty d u , w y n i­
k a ją c e  z te g o  t ru d n e g o  do p o m y ślen ia  
f a k tu , że w  p ań s tw ie  po lsk iem  lu d n o ść  p o l­
sk a , ab y  m óc się  zg ro m ad z ić  i n a ra d z ić  nad  
w ła sn ą  sy tu a c ją , zm uszona je s t  szu k ać  
sc h ro n ie n ia  pod  d ach em  o rg a n iz a c ji n ie  ty l ­
ko  obce j, a le  i w ro g ie j . . .

T o  sam o uczucie  to w a rz y sz y  p rzy  c z y ta ­
n iu  a r ty k u łu  posła W ito sa , zam ieszczonego  
w „K u rje rz e  W arszaw sk im " p. t. „M ałopo l­
s k a  W sch o d n ia  d aw n ie j i d z iś" . P rz ew ró t 
m ajow y , k tó ry  w s trz ą sn ą ł s to su n k am i poli- 
ty czn em i w P o lsce , a le  ich nie u zd ro w ił, o d ­
bił się u jem n ie  n a  sy tu a c ji  w M alopolsce 
W schodn ie j. Z n iszczy ł p rze d ew szy s tk iem  
zam ie rzen ia  k o lo n iz ac y jn e , z ja k ie m i n o siły  
się p o p rzed n ie  rząd y . R zucone przez sanację, 
h as ła  rozb iły  m ie jscow ą lu d n o ść  polską,. S a­
n a c ja  ro zp o częła  w a lk ę , o d n o sząc  zw y c ię ­
s tw a  na froncie  w ew n ętrzn y m . N ie b y ła  to  
je d n a k  w alk a  o d aw n e  id e a ły , o ziem ię d la  
P o lak ó w , o w zm ocn ien ie  ich s ta n u  p o s ia d a ­
n ia , lecz sp ó r w y łączn ie  w ew n ę trz n y  o cha- 
ta k te rz e  p o lity czn y m . In n ą , n a to m ia s t za­
s to so w a n o  p o lity k ę  i ta k ty k ę  w obec U k ra iń ­
ców .'

J a k  w ięc obecn ie  wyg’lą d a  sy tu a c ja  p o l­
sk o śc i w M ałopolsce W sch o d n ie j?  P y ta n ie  
to  m a w te j chw ili c h a ra k te r  w y łączn ie  re ­
to ry c z n y , bo w szy scy  w ied zą , że s to su n k i 
d la  po lskości u k ła d a ją  się  ta m  ja k n a jg o rz e j. 
N ie m niej je d n a k  o p slu c b a jm y , co pisze po­
se ł W ito s: „S k łó c o n e , z m a ltre to w a n e  sp o łe ­
czeństw o  p o lsk ie  p rz e d s ta w ia  dziś sm u tn y  
i p rz y k ry  zarazem  w idok . N au czy c ie ls tw o  
o d g rodziło  się p raw ie  zu p e łn ie  od w si. U rzę­
d n ik  jed z ie  n a  w ieś ch y b a  n a  ja k ą  kom is ję . 
O w p ły w ach  d w o ru  n iem a  co m ów ić. P o ło ­
żen ie  w y tw o rz y ło  się tu  n ie zw y k le  c iężk ie , 
m a rtw o ta  o g a rn ę ła  w szy s tk o  i w szy s tk ich , 
życ ie  zam arło , a  z niem  za m ie ra  w ia ra  w ju ­
tro , w  ja k ą  ta k ą  m ożliw ość p o p ra w y " .

M oże w ięc  „C za s"  zrozum ie, co łą c z y  ze 
so b ą  to  „ in te re su ją c e  to w a rz y s tw o "  . . .  P o ­
w iedzm y rac ze j, co pow inno  łączy ć . G łębo­
k a  tro s k a  o p o lsk o ść  M ałopolsk i W sch o d ­
n ie j, k tó rą  rz ą d y  sa n a c y jn e  d o p ro w a d z iły  
do k o m p le tn e g o  p a ra liżu . W  im ię ra to w a n ia  
po lskośc i s ta je  się co raz  ży w szą , co raz  b a r­
dzie j im p e ra ty w n ą  m yśl o u tw o rze n iu  w spó l­
nego  f ro n tu  w obec g ro żą ceg o  n ieb ezp ieczeń ­
stw a . T eg o  je d n a k  n ie m oże zrozum ieć 
„ C za s" , k ie ru ją c y  się  nie w łasn ą , ch oćby  
k o n se rw a ty w n ą , m y ślą , a le  in sp ira c ja m i 
ró żn eg o  p o ch o d zen ia  i w sk az ó w k am i, o trzy - 
m y w an em i z ro zm a ity c h  • ź r ó d e ł . . .

A. D.

I

Rozruchy anarchistów w Hiszpan!?.

Polskie zebranie w sal! 
„Proświty“.

W  Brzeżanach miało się odbyć w dniu 8 
stycznia zebranie polityczne z udziałem  prof. 
•St.. G rabskiego. Na 3 godziny przed zebraniem 
prezes „Sokoła" bofnął pozwolenie h a  w yna­
jęcie sali. W obec tego w ynajęto w ostatni’ej 
"hwiłi salę niskiej „P rośw ity” i tam  zebranie 
odbyło się już bez przeszkód. Do tego dopro­
wadza te rro r sanacyjny i oportunizm  n iek tó ­
rych członków „Sokoła"! ,

M adryt, 10 stycznia. W czorajsze rozruchy 
w różnych m iastach hiszpańskich pochłonęły 
ogółem 30 ofiar w zabitych ! praw ie 100 ran ­
nych. W ciągu ubiegłej nocy pow tarzały się 
jeszcze w różnych m iastach hiszpańskich roz­
ruchy i a k ty  teroru.

W Sewilli około północy podłożono w róż­
nych dzielnicach m iasta ogień, k tóry  jednakże 
dzięki czujności władz i straży pożarnej szyb­
ko został stłum iony. Do pewnej fabryki sukna  
wrzucili ekstrem iści bombę, k tó ra  jednak  nie 
w yrządziła znaczniejszej szkody. W innej czę­
ści m iasta  podpalono wielki dom tow arow y, 
raniąc poprzednio stróża budynku strzałam i re­
wolwerowemu Ogień został rychło ugaszony. 
W . nocy przystąpili piekarze sewilscy do straj­
ku. Zaopatrzenie m ieszkańców w chleb jest za­
pewnione. Na wtorek proklam owano w Sewilli 
s tra jk  generalny. W ładze zarządziły ostre po­
gotow ie policji i wojska. Dworce i budynki pań 
stw ow e obsadzone zostały wojskiem. Nad ra­
nem doszło w dwóch różnych dzielnicach mia­
s ta  '.do strzelaniny między ekstrem istam i a po­
licją. przyczem większa ilość osób 'została ran. 
na. Dokonano licznych aresztow ań.

W Walencji minęła noc również niespokoj­
nie. W różnych częściach m iasta rozlegały się 
strzały  rewolw erowe oraz detonacje wy Bucha­
jących bomb.

W G renadzie rzucił! nieznani spraw cy pod

bram ę pewnego kościoła bombę. Podczas stras 
! laniny nocnej w M adrycie poniosły trzy  oso Dy 
śmierć..

Zamachy są dziełem anarchistów.
Paryż, 10. 1. (PAT). W czoraj k rąży ły  w  

Barcelonie pogłoski, że rewolucjoniści zam ie­
rza ją  wznowić sw ą działalność. Przy pomocy 
rad ja policja zakazała ludności opuszczać mie­
szkan ia  po godzinie 20-ej. W krótce potem sil. 
ne patrole policyjne poczęły krążyć po mieście, 
dokonując rewizyj podejrzanych osób oraz za­
trzym ując przejeżdżające samochody. Ruchem  
terorystyczaym  ma —  według pogłosek —  kip . 
row ać ibery jska federacja anarchistyczna.

W K dyksie strajk gensrainy.
P aryż 10. 1 (PAT). Z Kadyk.su donoszą, 

że n a  znak pro testu  przeciwko zabójstwu je- 
d n tg o  z rewolucjonistów w tokni bójki po me­
czu footbalowym  ubiegłej niedzieli, syndyka- 
liści ogłosili strajk generalny. W szystkie m a­
gazyny są zamknięte, Do s tra jku  przyłączyli 
się szoferzy taksów ek i autobusów. Komunika­
cja tramwajowa odbywa się pod ochroną po* 
licji.

Paryż. (PAT). Cała prasa hiszpańska doma­
ga się zastosowania surowych kar wobec rewo 
lucjonlstów i terorystów.

Budowa kolei W a r s z a w a - R a d o m .
W arszawa 10. 1. (Telef. wł.). J a k  donosi­

liśmy. Rada Ministrów uchw aliła ostatn io  pro 
jek t ustaw y, upow ażniającej rząd no budowy 
nowej linji kolejow ej W arszaw a— Radom. Li- 
n ja ta , ogólnej długości 103 km., prowadzić 
będzie od W arszawy-Głównej do Radom ia
przez Piaseczno i W arkę. L inja W arszaw a— 
Radom stanow ić będzie odcinek północny m a­
g istrali kolejowej W arszawa— Kraków, której 
odcinkiem środkowym  jest Istniejąca już łinja 
Radom— Kozłów, a  k tórej odcinkiem południo 
wym będzie znajdująca się obecnie w budowie 
bnja Kraków— Miechów— Kozłów. M agistrala
W arszaw a— Kral-ów, k tó rej znaczenie gospo­
darcze będzie bardzo w ielkie, skróci odległość 
między W arszaw ą a Krakowem  w porównaniu 
z istniejącem i obecnie połączeniami o 54 km. 
P onadto  m agistrala ta skróci połączenie mię­
dzy W arszaw ą a Radomiem i Kielcami. L inja 
kolejow a W arszaw a— Radom posiadać będzie 
duże znaczenie lokalne, gdyż szlak prowadzić 
będzie przez okolice -upośledzone pod wględem 
kom unikacji kolejowej a  dość gęsto zaludnio­
ne. K osztorys w stępny budow y limji W arsza­
wa— Radom usta lono  na 35 niiljrnów  zł Ko­

szta budow y linji m ają być pokry te  bądź w  dro 
dze operacyj kredytow ych, bądź też z kredy­
tów prelim inow anych w dziale rozchodów fi­
nansow o-inw estycyjnych P. K. P.

Obecnie M inisterstwo Kom unikacji opraco­
w uje szczegóły zarówno planu technicznego bu 
dowy. jako też  w szystk ie spraw y zw iązane z jej 
sfinansowaniem . Ze względu na wielkie zna­
czenie gospodarcze nowej linji i jej dochodo­
wość, przyw iązują w kolach rządowych dużą 
wagę do szybkiego podjęcia prac na linji. 
Chodzi tiu bowiem o zatrudnienie bezrobotnych. 
M inisterstwo K om unikacji liczy się z możliwo­
ścią podjęcia robót już w kw ietniu b. r., przy- 
czem znalazłoby pracę około 3.000 robotników . 
Na razie ma być budow any ty lko  jeden to r ko 
lejow y W arszaw a— Radom. Jednakże  możli­
wość ułożenia drugiego tonu będzie uwzglę­
dniona zarówno w planach technicznych, jak o ­
też i we w szystkich urządzeniach pom ocni­
czych. Użycie części wpływów z Funduszu Po­
mocy Bezrobotnymi na budow ę te j linji je s t 
praw dopodobne P ro jek t ustaw y  dotyczący  po­
w ierzenia rządow i budowy linji W arszaw a—• 
Radom żcsta.nie nrzedłożoiw  Selm owi.

* Kięski sanacji na Pomorzu.
O stateczny wynik w yborów do sejm ików  

pow iatow ych w Tczewie i DziałkoWie je st dla 
sanacji bardzo przykry. W  Tczewie z ogólnej 
liczby 43 m andatów , na sanację p rzypada ty l­
ko 12. w Bzialkow ie z 29 —  ty lko  4. *

0 skrócenie czasu pracy.
T echniczna k on ferenc ja  w  G enew ie.

G enew a, 10 stycznia. (PA T) D zisiaj n as tą ­
piło o tw arc ie  technicznej kon ferenc ji do sp ra  
wy m iędzynarodow ego sk ró cen ia  czasu pracy, 
zw ołanej z in icjatyw y rad y  adm in istracy jne j 
M iędzynarodow ego B iu ra  P racy . K onferencja 
w y b ra ła  n a  przew odniczącego prof. M ahaim a, 
d e leg a ta  rządu  belg ijsk iego . W  konferencji 
b ie rze  udzia ł 34 państw . Rządy Stanów  Z jed­
noczonych i Rosji S ow ieckiej na zaproszenie 
do wz:ęcia udziału  w  ko n feren c ji odpow ie­
działy  odm ow nie , przyczem  S tany Zjednoczo­
ne w ysłały  ob se rw ato ra  w  osob ie  sw ego kon ­
su la gen era ln eg o  w G enew ie  G ilberta . D ele­
gatam i po t-k i mi są pp. D oleżal, de leg a t rzą- 

, dowy, Szydłow ski, d e leg a t pracodaw ców  
'i Stańczyk, d e leg a t robotn ików .

Katastrofa kolejowa w Bukareszcie.
B ukareszt 10 stycznia. P rzy wjeździe n a  

dworzec północny najechał dziś rano pociąg 
pospieszny K rajowa— B ukareszt na część po- 

, ciągu osotfowego w skutek czego 5 wagonów 
uległo w ykolejeniu i zniszczeniu Z powodu za­
wiei śnieżnej i w ielkich zasp akc ja ratunkow a 
je s t niezmiernie utrudniona. Miejsce k a ta s tro ­
fy otoczono je st w ojskiem  i policją. W edle 
pierwszych doniesień, liczba ofiar wynosi 8 za 
bitych i 12 ciężko rannych. Liczba lżej ran ­
nych je s t w ielka. Ja k  słychać, przebieg k a ta ­
strofy  był następu jący : P rzybyw ający przed
pociągiem pospiesznym posiąg osobowy nie 
mógł dojochać do stacji w Bukareszcie z po­
wodu w ielkich zasp śnieżnych i pozostaw ił 
część garn ituru  na przestrzeni. N iedługo potem  
nadjechał pociąg pospieszny. Z powodu m gły 
i zawiei śnieżnej m aszynista nie zauw ażył, że 
nie ma wolnej drogi i spow odow ał katastrofę.

 OftO------
Paryż, 10 stycznia. W edle doniesień z St. 

Louis, 29 m onarchistów  hiszpańskich, k tó rzy  
niedawno zbiegli z w ięzienia w ojskow ego w 
Villa Oisneros, w ylądow ało wczoraj w Dak- 
kar, stolicy francuskiej A fryki zachodniej.
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Witos o illsłopolsca Wschodniej.

P os. W itos zam ieśc ił w ,.Kurjerze W a r­
sz aw sk im " artykuł n a  tem at stosunków w 
Małopolsce W sch o d n ie j... P isze , że w ostat­
nim czasie

„zaczęli się  zjaw iać w  Tarnow ie, Brzesku, 
Rzeszowie, osadnicy z. Małopolski W schod­
niej, szukający  jak iegoś k aw ałk a  gruntu 
do kup ien ia".
Z a in try g o w a n y  te ;n , u d a ł  się p . W ito s  

<ło M ało p o lsk i W sch o d n ie j, że b y  z b a d a ć  s to ­
su n k i n a  m ie jscu ... Ot.o, do  ja k ic h  d o szed ł 
w y n ik ó w !

„W szyscy (z którym i p. W. rozmawiał) 
narzekają  na uniemożliwianie wszelkich ze­
brań, a  naw et rozmowy w trochę większym 
gTonie, n a  forytow anie Ukraińców i Żydów.

T ak  osadnicy, jak  i tam tejsi Polacy, 
zgodnie stw ierdzili sm utny fak t, że rolę 
polskiego osadnictw a na wschodzie należy 
tiw ażać za skończoną. Nikt dziś nie kupuje, 
mimo, że podaż jest ogrom na, że ziemie 
można dostać za jedną czw artą niedaw nej 
jeszcze wartości. Nie kupują też i Rusini, 
będąc pewni, że w niedługim czasie wszyst 
ko  dostaną taniej. W ielka też część osadni­
ków  opuściła swoje siedziby, tak , że nie­
k tó re  kolońje, praw ie że zniknęły zupełnie. 
N ie mogą sobie te-ż w ytłum aczyć, dlaczego 
do „S trzelca" wpuszcza się Ukraińców?

Cóż rebią U kraińcy? Przedewszyetkiem  
bardzo chy trą  i m ądrą stosu ją tak ty k ę . 
P rzy jm ują w szystko, co im rząd daje, nie 
b iorąc żadnej odpowiedzialności, ani też zo­
bowiązań. Mają ułatw ienia, a  n aw et i po­
moc, w postaci różnych subwencji. Dzięki 
solidarności na wszelkich dostępnych po­
łach  pracy, zebrali oni powaćne wcale ka­
p ita ły , k tóre dały  im możność założenia 
wielu spółdzielni o charak terze kooperatyw  
nym . Podobno bardzo duże sum y płyną 
i  Ameryki i K anady od Ukraińców tam  za­
m ieszkałych, jak  również z innych nam nie 
znanych źródeł. K ierownictwo tej roboty, 
'opartej o cały ogół ludności ukraińskiej, bu 
dowamej też na nienawiści do Polaków  i do 
państw a, spoczyw a w ręku parochów i du­
żego zastępu nieukończomych akadem ików , 
pracujących tanio i niezw ykle w ydatnie".

„Anslfa-beoeja".

N W a e z y ń s k i  p isze w  „A . B . C .“  o  s ta ­
n ie  sz k o ln ic tw a  w  P o lsce ... G d y  w  S zw ecji 

„jeden nauczyciel p rzypada n a  25 dzieci, 
to  w Sanacji (daw na Sarm acja) jeden nau­
czycie] na: 65 dzieci. N atom iast je s t już 
czy tanka; „Służ P a ń s t w u . . n o  a w szyst­
k ie  szkoły w państw ie dosta ły  z „D rukarni 
P aństw ow ej" w Łodzi reklam ow y okólnik 
(„S praw a Urzędowa! W olne od op ła ty  po­
cztow ej") (L. dz. 8647/32), zalecający „nie­
zw ykle w artościow e" książki z dziedziny 
lite ra tu ry  p ięknej: V. M argueritte: „Idealna 
k ochanka" , Michał R usinek: „Półmążczy-
zna", S tefan  Zweig; „T raged ja kobiety", 

1 dtArmuinzio: „W  odmęcie nam iętności", 
i W r. 1931 na 1932 na 4.638.000 dzieci 

w w ieku szkolnym  nie uczęszcza do szkół 
282.000. W zrasta  ilość dzieci w w ieku szkol 
mym omał o 300 tysięcy rocznie, natom iast 
m aleje ilość dzieci uczących się. W zrasta  
więc cyfra „bezprizornyoh" dzieci, a male­
je  liczba m atorjału kulturalnego, czyli: Ju - 
dosław ja sta je  się napow rót Analfabeocją".

Z pięciu zrobił się jeden!
, /K u rje r  L w o w sk i"  p isze , że „ D z ien n ik  

P o z n a ń s k i"  p o z o s ta ł je d y n y m  o rg a n e m  s a ­
n a c ji  w  P o zn an iu .

„A było ich przecież więcej i w r. 1928 
k ierunek  prorządow y liczył aż 5 codzien­
nych  pism! Był najstarszy  z tego obozu 
„Przegląd P oranny", była „G azeta Poznań 
sk a  i Pom orska", z nagłówkiem „w ydaw ­
nictw o państw ow e", ale z treścią ty p u  zwy 
k łe j gazety polityczno-społecznej, — był la 
w irujący wciąż „Goniec W ielkopolski” , s ta ­
re, dawne pismo poznańskie, k tó re  miało 
w cale ładną przeszłość za sobą, a le  osta te­
cznie wylądowało na sanacyjnym  podwór­
k u , —  była „G azeta Pow szechna", organ 
przeznaczony dla ludu 1 półinteligencji wiej 
sk iej, no i w yraźnie już w tedy sanacyjny  
„Dziennik Poznański".

Albo spokój, a ba sady doraźne.

W  związku z podjęciem prac w komi­
sjach sejmowych „Gazeta W arszawska" po­
rusza sprawę sądów doraźnych na komisji 
prawniczej.

„K lub socjalistyczny —  pisze „G azeta 
W arszaw ska" —  zgłosił wniosek o uchyle­
nie rozporządzenia P rezyden ta Rzeczypo­
spolitej z 19 m arca 1323 roku, k tóre jest 
podstaw ą praw ną L iniejącego obecnie na 
obszarze calogo państw a postępow ania do­
raźnego.

R ozporządzenie to  mówi, że sądy doraź­
ne m ogą być .zaprow adzone w tedy, jeżeli

ozmnw
itJ h

Toczy się w te j chwili w  Niemczech ciekaw a 
bardzo  g ra  polityczna, w której udział biorą b. 
kanclerz Pa,pen, H itler i obecny kanclerz gem 
Schieiche.r. G ra ta  m iała do tąd  nastepują-cs 
e tapy: w  d. 4 -b. m. spotkanie P apena z Hi­
tlerem  w  K olonji, i w izytę P apena u gen. 
Schleichesra w d. 9 b. m. w  Berlinie... N ajw ido­
czniej chodzi o zbliżenie H itlera do Schleięhera, 
czyli o pozyskanie partji narodow o-socjalisty- 
cznej d la  obecnego rządu Rzeszy.

Polityczna ta  g ra  m a swoje źródło w obec­
nym układzie sił parlam entarnych! Mimo bo­
wiem. że rząd gon. Schleicbera został p rzyjęty  
„z u lgą” przez stronnictw a niemieckie, rząd ten 
jednak  nie posiada zwartej kolo siebie więk­
szości. Cieszy się wprawdzie zaufaniem marsz. 
H iudenburga. i nad to  dużemi sym patiam i 
związków zawodowych różnych odcieni. Opl­
u ją społeczna nio je st jednak  opinją -parlamen­
tu. „R eichstag" w tych  w arunkach mógłby 
rządowi odmówić w spółpracy i w ten sposób 
Rzeszę postaw ić przed nowem przesileniem, 
politycznem...

To skłoniło pewne czynniki do prób w yja­
śnienia sytuacji, co jest tern potrzebnlejszem, 
że R eichstag  zbiera się w d. 24 b. nu i może 
już w pierwszych dniach swej p racy  zechcieć 
ofcreśleć swój stosunek do rządu.

T ak  przyszło do rozmów P apena z H itle­
rem z jednej, a  z Schleiokcrem z drugiej stro ­
ny-

O bserw atora tych w ypadków  uderzyć m u­
si łatw ość, z  ja k ą  doszło do porozumienia P a­
pena ł H itlera. W szak nie tak  daw no jeszcze 
obydw aj ci .m ężow ie stanu” rzucali n a  siebie 
grom y i nawzajem  oskarżali się o zbrodnicze 
nieledwie czyny. W szak w grancie rzeczy oba­
lenie _ P apena sprow adził Hitler... Skądże* 
więc teraz te  zgodne rozmowy 3 przyjacielska 
usługa P apena n a  rzeoz H itlera?

„P e r tin a i"  z „1‘ Echo de P aris” odpow iada 
n a  to  pytanie,, powiedzeniem, że —  „nic tak  
nie jednoczy dwóch wrogów w czorajszych, jak

ich wspólny nieprzyjaciel:’... Rozwój w ypad­
ków nie uspraw iedliw ił jednak  uw agi „Porti- 
naxa". jeśli mówiąc o w spólnym ” w rogu Hi­
tle ra  i P apena m iał 8r-h.leicihc.ra na myśli... 
P a p a i —  ja k  się. dziś pokazuje —- porozumiał 
sio z H itlerem , -nic żeby w alczyć z S obici eh e- 
rcm, ale żofcy z nim w spółpracować.

Czynnikiem, k tó ry  pracuje nad konso lida­
cją żywiołów prawicowych w Niemczech, jest 
ciężki przem ysł. Zgodnie w szystkie pisma euro­
pejskie stw ierdzają. żo P apen działa w śeisiem 
porozumieniu z przemysłowcami j z ich n a t­
chnienia.

Nie wiadomo, n a  jakiej platform ie miałoby 
się dokonać zbliżenie H itlera do rządu, t„ j. 
za jak ą  cenę, za jak ie  korzyści zgadza sio 
wódz ..brunatnych koszul” przejść z opozycji 
do obora pojnc-rającego rząd „prezydencki”.! 
m arsz. H indenburga? Czy w  g-rę w chodzą per­
sonalne posunięcia w  rządzie n a  korzyść par­
tji H itlera, czy toż polityczne ustępstw a?

K om unikaty pół-oficjalno i spraw ozdania 
prasow e nie dają od-nowiedzi na tc pytania. 
Prawdopodobnie jednak w kró tce już dowiemy 
się, na jakich w arunkach odbywa się to n a ­
praw dę in trygu jące porozumiewanie się H itle­
ra  z dotychczasow ym i przeciw nikam i politycz­
nymi. i inkie są  szanse udan ia się te j mprozy.

Dla Polski są te  w ypadki niezmiernie w aż­
nemu. G dyby się bowiem udało doprowadzić 
w  Niemczech do porozum ienia H itlera  z Sohlei- 
cherem, to  byłoby to  równoznaczne z zunelną 
konsolidacją żywiołów prawicowych, nacjona­
listycznych i m ilitarystycznycb. Pow stałby  je­
dnolity  front .stronnictw  politycznych praw icy 
(front liaburski) i fo-rmacyi wojskow ych (na- 
rodowo-socjalistycznycih i StahlheJmu). Rzesza 
.Niemiecka w olna już od „wojny dom ow ej” 
sta łaby  się ocka.au zdolną, do  postawienia, 
swych postu latów  n a  „ostrzu m lecza".

T aki jest związek obecnych rozm ów poli­
tycznych w  Niemczech ze spraw ą Polski!

W. Z.

0 misji pana Patka do Waszyngtonu.
P aryż, w styczniu

J  dno i  pism. w ydaw anych w  języku pol­
skim  na teren ie Francji, kom entując przejazd 
przez P aryż am basadora P atka , stw ierdza, iż 
n asz  now om ianow any przedstaw iciel p rzy  
Dworze W uja Sam a nie chciał w yjaw ić, jak ie  
wiezie zlecenia od m arszałka P iłsudskiego (sic) 
w spraw ie długów. Przypom ina się tu ta j sp o ­
strzeżenie, iż dyplom ata najczęściej w tedy b y ­
w a tajem niczy, gdy nic nie m a do powiedzenia. 
G dyby jednak  było inaczej, to szkoda, że nie 
wiem y czy instrukcje, k tóre am basadorow i 
P atkow i dał f/. m inister spraw  wojskowych, 
do tyczą ogólnego zagadnienia długów w ojen­
nych, czy też ty lko  skrom niejszego zakresu 
długów polskich w  stosunku do Stanów Z je ­
dnoczonych.

Cieszyć się należy  jednak z tego, że p. Pa­
tek  przyspieszył o dw a tygodnie swój w yjazd 
na placów kę. Będzie mógł przed 4 tym  m arca, 
t. j. d a tą  objęcia rządów  przez reżym dem o­
kratyczny , rozejrzeć się w miejscowych etm u n  
kaob, naw iązać odpowiednie k o n tak ty  no i... 
dojść do przekonania, że należy uniknąć błę­
dów poprzednika. A błędów tych było wiele!

Z punk tu  w idzenia swoich mocodawców, p. 
Filipowicz, k tóry  ich przedstaw iał od w iosny 
1929 r., zupełnie nie dopisał. Miał wzmocnić 
elem ent sanacy jny  na wyehodźtwie (na co „bi­
skup" H odur bardzo liczył), po łez as gdy dzi­
s ia j w szystkie większe organizacje wiernie sto 
ją  przy sz tandarze katolickim  i narodowym. 
Z punktu  widzenia polskości działalność am ­
basady  by ła wysoce szkodliw ą, gdyż przy  po-

s pewne przestępstw a „szerzą sie, w sposób 
szczególnie niebezpieczny d la  porządku i 
bezpieczeństw a publicznego', lub jeśli grozi 
bezpośrednio niebezpieczeństwo takiego sze 
rżenia się tych przestępstw ". W dalszym  
ciągu rozporządzenie postanaw ia, żo „po­
stępow anie doraźne należy natychm iast 
uchylić, jeśli u sta ły  przyczyny, dla których 
ja wprowadzono".

Z tych przepisów w ynika jasno, -że rząd  >
i w iększość sejm ow a, chcąc odrzucić wnio- j 
sek socjalistów  a równocześnie utrzym ać 
się na. stanow isku pra-wnem, będą, musieli 
stw ierdzić i udowodnić, że przyczyny, któ- j 
ra  spowodowały w prow adzenie sądów  do­
raźnych, w dalszym ciągu obccmie jeszcze 
trw ają. T akie stw ierdzenie niełatw o będzie 
pogodzić z oświadczaniem p. prem jcra o 
spokoju, panującym  w kraju . Dla um ysłu 
proetego obyw atela są  to  pojęcia, w yklu­
czające się wzajem nie: albo spokój, albo 
sądy doraźne".

m ocy orderów, foto-grafij.. i  m isyj specjalnych 
,,a  la  D ieszer", rozbijano jedność narodow ą 
Polonji am erykańskiej. W reszcie zauw ażyć na 
Leży, żo w  okresie urzędow ania am basadom  
Filipowicza przypadają liczne sukcesy  propa­
gandow e Niemców na' terenie Stanów  'Z jedno­
czonych.

A m basador R. P. je s t jednak  w ysłannikiem  
do narodu  am erykańskiego, a nio do wychodź 
tw a polskiego i jego  organizacyj, P an  S tan i­
sław  P atek  przybyw a do W aszyngtonu w o- 
kresie, w k tórym  zwycięzcy ostatnich w ybo­
rów opracow ują program  nowego rządu, co 
nie je s t rzeczą łatw ą.

Jedno  z pism am erykańskich („Register 
D es Moines", Iowa) zamieszcza k a ry k a tu rę  do 
skonało charak teryzu jącą  położenie, w którsm  
się znalazł Roosevelt. Zwycięzcę przedstaw ia 
rysow nik jako  rzym skiego woźnicę, .k tórego 
rum aki ciągną w dwa przeciw ległe kierunki: 
n a  praw o widzimy ..rum aki” pułk . House, Ba- 
kera, B arueha. Y ounga itd., przeważnie b. współ 
pracow ników  W ilsona, a  n a  lewo grupę, k tó ra  
w  1928 r. by ła  przeciw na Smithowi, na czele 
k tórej stoi znany polakożerca H earst, w pły­
wowy m agnat prasow y. Pism o zapytu je czy 
przy  tak ich  „rum akach" Roo»evolt będzie zdoł 
Dy pokierow ać wozem.

Przyszły kongres stanie się terenem zacie­
kłej walki pomiędzy przygniatającą większo­
ścią demokratów a pobitymi republikanami." 
Okolicznością, splftyjającą tym  ostatnim , jest 
fak t, iż zwycięstwo R oosevelta jest raczej r e ­
akc ją  przeciw ko metodom  H oovera i prohibi­
cji, niż sukcesem  program u dem okratycznego. 
Dużo zresztą dałoby się  powiedzieć n a  tem at 
program ów  politycznych w  S tanach Zjedno­
czonych: ogólnie b iorąc do  osta tn ich  w ybo­
rów, różnica pomiędzy dem okratam i a  repu­
blikanam i polegała n a  tom że druJ-zy rządzili, 
a pierw si chcieli rządzić. Dzisiaj panuje zu­
pełne zamieszanie, gdyż naw et tej różnicy nie 
m ożna zauważyć.

W  tych  w arunkach  m ożna -przypuszczać, żo 
oseb isty  wpływ Roosevelta będzie znaczny 
n a  przebieg obrad obu Izb. Nic m ożna jednak 
zapominać, żq  P rezydent-e lek t m usiał wziąć 
wobec byłych nieprzyjació ł Sm itha daleko 
idąco zobow iązania w  zam ian za poparcie wy 
lorczo , a  n a  czele tej grupy stoi, jak  wyżej 
powiedzieliśmy, m agnat prasow y H earst.

D ziennikarze am erykańscy nio ośmielają 
się w ygłaszać przepowiedni, szczególnie co do 
po lityk i zagranicznej now ego reżymu. Miejmy 
nadzieję, że p. P a tek  zorjentuje się szybko 
w zawiłej sy tuacji i po trafi w yzyskać p ro ­
polskie sympa-tjo dem okratycznych sfer ^p ra ­
wego skrzydła” , wśród k tó rych  żywemi są

Sejm śląski broni
a u t o n o m j i .

N a ponicdzialkoweim posiedzeniu Sejmu - ślą 
skiego opozycja stoczyła z  sanacją nowy bój 
o p raw a Ś ląska. Chodziło tym  razem  o sp ra­
wy szkolne W brew postanowieniom  S ta tu tu  
Organicznego w ładze zaczęły na terenie 
wcj. śląskiego w prow adzać „reform y’1, a  m ia­
nowicie u staw ę o ustro ju  szkolnictwa, uchw a­
loną przez Sejm  w arszaw ski głosam i B. B. 
U staw a pow iada, że bez zgody Sejmu kato ­
wickiego tak ich  reform  n a  Śląsku w prow a­
dzać nie wolno.

Przeciw  pogwałceniu: p raw a z a p ro te s to ­
wał K lub Ch. IX, a  ostatn io  uczynił to w spe­
cjalnym  w niosku klub niemiecki. Słuszny ten 
w niosek poparły  w szystkio grupy  - opozycyjne, 
a pos. K raw czyk imieniem Ch. D. i N. P. R- 
zaproponował luiipełm etrio wnioskiu następu ją­
cym uistepem : *;»•>£

„Sejm  Śląski mne-si u roczysty  p ro test p rze 
ciw ko objęciu dekretem  Pana Prezydenta 
Rzplitej z dnia 21 października ub. r. o zmia­
nę stosunków  służbowych nauczycieli obszaru 
W ojew ództwa Śląskiego, gdyż dekre t ten na­
rusza zasadnicze p raw a Woj. Śląskiego, za­
gw arantow ane statutom  autonom icznym  W oj. 
Śląskiego”.

W obronie sanacyjnej polityki w ystąpił 
nator, pos. W itczak, k tó ry  s ta ra ł się pomniej­
szyć p raw a autonom iczne śląska. Odpowiadał 
m u pos. K orfanty , k tó ry  w ykazyw ał, że „re­
form a” szkolna zm ierza do zrobienia ze szkoły 
narzędzia polityki rządowej. Następnie przed­
staw ił poseł K orfanty zasady, na jakich po­
winno się opierać szkolnictwo katolickie i pod 
kreślił n ienaruszalne p raw a rodziców.

P. W itczak twierdził, że rodzice powinni 
mieć ty lk o  w tćdy  w pływ  n a  w ychow anie dzie­
ci, jeśli to  je s t zgodno z interesam i państw a. 
N a to odpowiedział pos. K orfanty , że w  takim  
Tazie trzeb ab y  miznać gcrmanizacyjn(:i trobotę 
B ism arcka i „Ku-lturkaim-pf", bo to  się działo 
też „w  in teresie  państw a’1.

W nioski opozycji zostały  uchwalone. N a­
stępnie Sejm w ysłuchał referatu  pos. Chmie­
lewskiego (Ch. D.) o spraw ozdaniu Urzędu 
K ontroli Państwowej w  K atow icach. Pos, 
Chm ielewski postaw ił w niosek stw ierdzający, 
że Sejm nie może przeprow adzić dyskusji n ad  
tom spraw o zdaniem, (dotyczą cem finansów Ślą 
ska w, la taęh  1924— 29), gdyż w ład z a /w y k o ­
nawczą „nie przedłożyła zam knięć rachunko­
wych.

Z pos. Chmielewskim polemizował sanacyj­
ny  poseł W itczak, k tó ry  w ypow iedział prży  
te j sposobności szereg pogróżek. Zaprotesto­
w ał przeciwko nim m arszałek Sejmu, p. K. 
W olny.

,,P an  poseł W itczak -— mówił m arszałek 
Sejmu —  groził, żo n a w e t wbrew  woli - Sejmu 
Śląskiego zostanio n a  Ś ląsku zaprowadzony 
ten  u stró j szkolny, k tó ry  obowiązuje w resz­
cie- Rzeczypospolitej. T eraz grozi pan  poseł 
W itczak, że śląski k lub prerzą-dowy spow odu­
je, że Sejm Rzeczypospolitej wyinte-rprefiajo 
po myśli tego klubu s ta tu t autonom iczny co 
do obow iązku przedkładania Sejmowi śląsk ie  
mu zam knięć rachunkow ych.

Uważam pierw sze wypowiedzenie za groźbę 
nleuszanowania praw  Sejmu Śląskiego w dro­
dze zamachu, a  w drugism  wypuwiedzeniu wi­
dzę groźbę, że klub prorządowy przedsięwe- 
źmie kroki, by  praw a Sejmu Śląskiego ograni­
czono za zgodą Sejmu Rzeczypospolitej w dro 
dze zamachu, gdyż w drodze praw a bez zgody 
Sejmu Śląskiego to jest niemożliwe”.

Po tem  oświadczeniu m arsz. W olnego, Sejm 
w ysłuchał jeszcze ekspose p. woj. G rażyńskie­
go  (z okazji wniesienia prelim inarza budżeto­
wego) i załatw ił szereg drobnych spraw.

j W j j j g g g f

i m u j L  miąii i m u m i s
znakomity baryton rosyjski,

po w ie lk ic h  su k c esa c h  n a  estra d a ch  P ary ­
ża i Berlina, w y stą p i z jed n y m  k o n certem  
w  K rak ow ie , a to w e  s z w a r S e k ,  d n i a  
12-go b. m. w sali BoSońskiago-i
P rzy  fortep ian ie  D yr. B. W a llek -W a lew sk i

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o ek najrychlejsze ure­
gulow anie prenumeraty

jeszcze wspomnienia harm onijnej w spółpracy 
z prez. Paderew skim  nad  tw orzeniem  „Pol­
skiej Arrnj-i B łękitnej".

Ja n  Drołtojowśkł,
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Warszawska „Oaza" pod nadzorem 
sąd >wym.

S łynny  lo k a l rozryw kow y „O aza" w  W ar­
szaw ie  p o p ad ł w tak ie  trudności finansow e,
że m u sia ł ogłosić n iew ypłacalność i obecn ie  ^  , , . . . - > - -o -
zn a jd u je  się  pod nadzorem  sadow ym  Z tei W aii • P* o roazicki, zyskał niedawno
M •• V J  r tKiwjwyiu. o  te j wielki rozgłos w całej Polsce Przyczynił sic
okazji b a d a n e  są te raz  szczegółowo k s ią ż k i 'd o  te<ro je - ;  -------
k asow e „Oazy", przyczem  w ychodzą na ja w jg io  Narodiu”,

„ Z a j ą f r z o i i e  r ę © @ a
^  szkole przem ysłu drzewnego w Zakopanem.

D yrek to r szkoły  przem ysłu dnzowneg-o

jogo okólnik, zamieszczony w  .,Gło- 
a  rozesłany -przez p . Dobrcdzic-

rozm aite , w ielce in te resu ją ce  szczegóły I t a k i e g o ,  w charak terae prezesa B. B. w Zako 
t *  L I I  do m iejscow ych obywateli w związkuJest podobno w inien restauracji sum ę 100.000 
złotych za skonsum owane jadła i napoje.

Proces sosnowieckiego „Tasiemki".
W  p on iedzia łek  rozpoczął się  w  Sosnowcu 

p roces, będący  echem  g łośnej przed  k ilku  
m iesiącam i likw idacji n iebezp ieczne j bandy  
„ tasiem k arzy "  sosnow ieckich. Na ław ie  o sk a r­
żonych zasiadło  27 osób, z pięciu  braćmi 
B ^k erm ajstram i na czele. N iezw ykłą przesz­
łość k ry m in a ln ą  p o siad a  Moszek B eker- 
m ajster, m iędzynarodow y przestępca, noszu. 
kiVany przez policje p raw ie  w szystkich 
pań stw  E uropy . A kt oskarżen ia  zarzuca im 
stosow anie szantażu i te ro ru  w obec kupców  
p rzew ażn ie  żydow skich, b ra n ie  okupów  
i u rządzan ie  ..d in to jry" nad nieposłusznym i. 
O skarżeni rek ru tu ją  się  słó w n ie  z tak  zw a­
nych ..Tapeczy". których zadaniem  było 
sprowadzanie orzech o dzacych nNcg osób do 
sklenów ' Doszło do te<*o. że siłą wciasrano 
przechodniów do skłenów, a  w  razie onorn 
nawet bito. Na od w ró t 7a | .  n ie  w puszczano 
k lie n ta  do sk lenu , jeśli w łaściciel sie  n ie  
okupił. Do ror-n-rnwy now ołano stu k ilk u , 
dziesięciu  św iadków . P roces p o trw a  około 
tyszodnia.

ŚW IĘTOKRADZTW O. D o kościoła rzym­
sko-kato lick iego  we wsi B utrym ańce, gm iny 
B ien iakow sk iej, pow. L idzkiego, włam ali się  
złoczyńcy, którzy  z T ab em acu lu m  skradli 
puszkę sreb rn ą . H ostje św ięte zostały rozsy­
pane. N astępn ie złoczyńcy dosta li się  do za­
kry stii, z k tó re j zrabowali monstrancję 
srebrną, półm etrowej w ysokości i w iele  in ­
nych przedm iotów  kościelnych. Ogólna w ar­
tość skradzionych przedm iotów  sięga sumy: 
3.000 złotych Spraw cy zbiegli.

N APAD BANDYTÓW. Na drodze w  le s ie  
M niszek, pow. Jed rzeiow sk iego , dwóch osob­
n ik ó w  zatrzym ało iadaoeeo fu rm an k ą  W oj­
ciecha S tępnia , żadajac oddania P ieniędzy, 
a  pdy n ap ad n ię ty  zaczai uciekać, jeden  z b a n ­
dytów  oddał za nim  5 strzałów  rew o lw ero ­
wych k tó re  chybiły.

SZOFER Z PODCIĘTEM GARDŁEM. W
Łodzi kolo remizy tram w ajow ej zm-aleziono w 
taksów ce siedzącego p-zy kierow nicy szofera 
z podeietem  gardłem . P rzy eięrfco rannym  by­
ły  dokum enty n a  nazwisko Bogusława Wędzi- 
sza. Śledztwo ustaliło, że, czymu tego dokona­
ło  trzech osobników, k tórzy  wywołali sprzecz­
kę z szoferem na tle  zapłaty  za odby tą  jazdę. 
Jed en  z pijanych pasażerów  strzelił do szofera 
t rew olw eru, jednak chybił, drugi zaś chwycił 
w tedy brzytw ę i rodom'1 kierow ey rard ło .

w y r o k  NA SZA JK Ę  FA ŁSZER ZY  PTE- 
NTFDZY. W  Sosnowcu został ogłoszony w yrok 
Sadu okręgow ego w nroresde nrzeciwrko  szaj­
ce fałszerzy  piecio-złotów ek. G łów ny o sk a r­
żony Jan  K .rrbow nik  skrwany został na 7 la t 
w iezien ia, oskarżony  S chw arzband  na 4 la ta  
w iezien ia, a 10-ciu pozostałych oskarżonych 
Sad skaza ł n a  k a ry  w ięz ien ia  od pó łto ra do 
trzech lat.

z ogólnem zebraniem zakopiańsk iego  K ola T. 
S. L. Użyte w okólniku w yrażenie: ..za ją trzo­
n e  ręce" uczyniło p. Dobrodzackiego bardzo 
popularnym  tą  sw oistą popularnością, ja k ą  
zdobyw ają sobie coraz liczniejsi działacze sa ­
nacyjni.

P. Dobrodzicki, zajm ując się „w ielką” p o ­
lityką, niem a w idocznie dość czasu do zajmo­
w ania się spraw am i szkoły przem ysłu drzew ­
nego w Zakopanem , bo w spraw ozdaniu N aj­
wyższej Izby K ontroli za rok  ubiegły czy ta­
m y o niej następujące uwagi

„W  szkole przemysłu drzewnego w Za­
kopanem  stw ierdzono dużą zaległość o jdat 
szikolnych, zwłaszcza op ła t z ty tu łu  zwro­
tu  za zniżycie m aterja łu  i narzędzi. Z op’a t  
należnych za pierwsze półrocze roku szk. 
1931/32 w płynęło zaledwie .64% .

D yrekcja przeprow adziła we własnym 
zakresie rem ont hali m aszyn i budynków, 
przejętych od M inisterstwa R-obćt Publicz­
nych. Jednak  dotychczasow y koszt tego 
rem ontu  w  w ysokości około 60.000 zł. po­
k ry ty  został tylko w połowie z dotacji Mi­
n isterstw a \VK. i O P . natom iast d rugą po­
łow ę pokry to  z kaucyj uczniów, funduszu 
specjalnego doraźnych pomocy, opłat ucz­
niowskich na „taksę adm inistracy jną11 na 
rzecz Centrali M inisterstwa, oraz z fundu­
szu obrotowego, t. j. wogóle z funduszów, 
m ających inne przeznaczenie.

Szkoła do tej pory wogóle nie sporzą­
dzała zamknięć rocznych, dotyczących go­
spodarki w arsztatowej.

W księdze głównej dokonano podsmimo-

•łówkiem do 31 ''w ie tn ia  1930 r.
Pomoce naukow e: w ypchane zwierzęta, 

zbiory m otyli i owadów, przyrządy do  n a ­
uk i chemji ] fizyki, znajdow ały się prze­
w ażnie w zabitej gwoździam i azalie, w u je

Nowe przep sy administracyjne
dla osób, odw iedzających m iasto  watykańskie.

.Gubernator M iasta W atykańskiego, Marche- 
se Serafini, w ydał obowiązujące od 1 bm. roz­
porządzenie iv spraw ie m eldow ania się przy 
w stępie n a  tery torjum  w atykańsk ie . W olne od 
niego są  wszelkie osoby, udające się do lokalu 
M aesrto di Cam era, celem uzyskania au d jen c ji’ 
papieskiej, jak  również te. k tó re  w charak te­
rze petentów  zw racają cię do papieskiego biura

opalonym przedsionku szkolnym i n ik t się [ j-dnuiżniczego; dalej obowiązkowi temu 
niemi nie interesował.

me
-podlegają osoby, k tó re  przybyw ają do w aty- 

K onto opału -prowadzone było błędnie i kańskich  urzędów poczty i te legram , do biur
nieterm inow o; kubatu ry  pom ieszczeń D y­
rekcja nie posiadała; dw aj woźni, ko rzy­
sta ją cy  z m ieszkań w  budynkach szkol­
nych, kom ornego nie opłacali.

Do księgi kasow ej nie wpisywano szere­
gu w ydatków , przeważnie kosztów  remom 
tu  budynków , -przejętych od Ministerstwa 
R. P .; z  t-ego powodu, gdy k s :ążkow a po-

dziennika .,G sssrvatore Rom ai:o“, do księgarni 
w atykańskiej, do kościoła parafjalnego św. 
Anny i do szpitala św. Marty. W szyscy ci in te­
resanci muszą jednak  załatw iać swoje spraw y 
najk ró tszą drogą. Dostęp do muzeów i galery j 
w atykańskich  odtąd  prowadzić będzie w yłącz­
nie przez w rota od strony  ViaIo de] V aticano. 
Osoby, zaopatrzone w k arty  aurtjoncyjne a  przy

zosta-łość kasow a wynosiła 23.5-73 zł. go- byw ające pieszo, będą wchodziły przez bramę
tów ki, w  kasie  i na rachunkach bieżących 
było ty lko 2.543 zł. B rak ten uzupełniały 
zapisy w podręcznej książce kasowej, p ro­
w adzonej pr.zoz D yrektora, w której księ­
gowano w szystkie dochody i w ydatk i; to  
uwzględnieniu -zapisków w tej książce oka­
zała się niewielka podw yżka kasow a, wy­
jaśn iona przez dyrek tora.

W  dowodach rozchodowych znajdow ały 
się pokw itow ania na udzielone przez Dy­
rekc ję  szkoły  pożyczki, oraz zaliczki na 
koszta przesiedlenia, aczkolw iek do doko­
nyw ania w ypłat togo rodzaju upraw nione 
je st K uratorium .

K ontrola Państw ow a w ystąpiła do Ku 
ratorjum  z żądaniem uporządkow ania ra ­
chunkowości szkoły i wogóle całej gospo­
dark i pieniężnej i m aterja łow ej”.
J a k  widzimy, ocena gospodarki w  szkole 

przem ysłu drzewnego w  Zakopanem -przez N. 
I. K. nie w ypadła zbyt pochlebnie dla je j kie­
rownictw a. P . Dobrodzicki, ostrzegając przed 
„zajątrzonerni rękam i", grożąc cm i rzekomo T 
S. L. w Zakopanem , nie dostrzegł ich na te re ­
nie w łasnej szkoły. Tymczasem tam  muszą na 

wań ołówkiem, a sald z ubiegłego roku  nie 1 praw dę działać jakieś „zajątrzone ręce” , gdyż 
przeniesiono; księga m aterjałów  surowych [ inaczej trudno byłoby sobe w ytłom aczyć tę 
prow adzona była ty lko dla niektórych ma- fatalną, gospodarkę, tak szczegółowo odtwo­

rzoną w spraw ozdaniu Najwyższej Izby K on­
troli.

-W obec tego spraw ozdania, niem a innej rar 
dy. jak zaniechać w ypisyw ania m anifestów po 
litycznych, a zajać się sprawam i szkoły, aby 
r.a przyszłość uniknąć tego rodzaj-u, jak  po 
wyższe, ocen ze strony N. I. K.

terjałów  (deski i drzewo); księgę dłużni­
ków i wierzycieli pro w ad z-c-n o n :etermino- 
wo; urządzenia hali maszyn nie wpisa.no do 
ksiąg  inw entarza, jak również kilku instru­
m entów mierniczych w artości około 420 zh 

Księgi inwentarza doprowadzone były 
do m arca 1928 r., ty lko dział, obejmujący 
meble i pomoce naukowe, był wpisany o-

Sowrectf łamacz lodów „MałygSn”

Pamięta! Kłożyć ofiarę 
na rzecz bezrobotnych 

na ręce
Arcybiskupiego Komitetu ” ‘ ! został pow ażn ie uszkodzony p rzez gó rę  lodow ą n a  Morzu pólnocnem .

Finlandzka forteca nadmorska
wyleciała w powietrze.

Z H ełsingforsu donoszą o olbrzymiej eksplo 
gji najw iększej finlandzkiej fortecy nadm or­
skiej, znajdującej się na wyspie Mac Elliot. —
W  fortecy tej, oddalonej o 30 km. od Helsiug- 
forsu, wybuchł pożar, k tó ry  przerzucił się n a­
stępnie n a  budynki am unicyjne. Cały arsenał 
w yleciał w powietrze.

P anu jąca  burza śnieżna nie pozwala zbliżyć 
się sta tkom  pożarniczym i ratunkow ym  do 
m iejsca katastrofy . W-szystkie połączenia tele­
foniczne z fortecą są zerwane. Z wielkiej odle­
głości widać wznoszące się coraz to  nowe slu­
py  ognia i słychać silne detonacje. W edług do­
tychczasow ych informa-ryj, siedm budynków

przyczyny eksplozji. Mówi się o powstaniu 
ognia w jednej z łazienek kąpielow ych, sk u t­
kiem nieostrożnego obchodzenia się piecem. — 
W edług innych pogłosek, ogień pow stał w re­
mizie, gdzie znajdow ały się przybory straży po 
ża-rnej, co w skazyw ałoby na planową akcję zbro 
dmiczą.

F orteca n a  wyspie Mac E lliot założona zo­
sta ła  przez Szwedów, rozbudow ana przez Ro­
sjan i zniszczona w roku 1918. Umocnienia te  
zostały następnie resty tuow ano przez Finlancl- 
czyków z uwzględnieniem najnowocześniej­
szych zdobyczy techniki obronnej przy wielkim 
nakładzie środków finansowych. F orteca sta-

Z cnie&®> świata.
ŚMIERĆ KS. ALFONSA BAW ARSKIEGO.

W Berlinie zm arł nagle na anewryzm  serca 
książę Alfons Baw arski, jeden z najpopularniej 
szych -członków dynastji W ittelsbachów. Zmar­
ły  był znanym mecenasem sztuki. Żył la t 71. | celach i biurach więzienia, 
Był ożeniony z księżniczką Ludw iką Orleańską,

PortoDo di Bronzo, natom iast d la  tych , k tó re  
przyjeżdżają samochodami lub końmi, dostępne 
będą obie bramy od strony  św. A nny i św. Mag 
ty  Posiadacze logitym aeyj, zezw alających na 
w stęp do ogrodów w atykańskich, m ogą wcho­
dzić do nich w określonych godzinach przez 
P iazza S.' M arta. (KAP).

Wystawa num zmatyfci polskiej w Pradze
W  Pradze odbyło się otw arcie w ystaw y 

współczesnej num izm atyk: polskiej, zorganizo­
wanej przez Tow arzystw o num izm atyczne 
w Poznaniu, oraz takież tow arzystw o w P ra­
dze. O tw arcia w ystaw y dokorh l w  im.ien:ni 
chorego m inistra ośw iaty radca m inisterjalny 
dr. W irth. Na uroczystość otw arcia przybyło 
poza organizującym i w ystaw ę, szereg w ybit­
nych osobistości. W wygłoszonych przemowie 
triach mówcy podkreślali konieczność wzajem ­
nego zbliżenia obu narodów, podnosząc znaczę 
nio obecnej w ystaw y dla poznania się na polu 
tej gałęzi sztuki. W ystaw a obejm uje 256 me­
dali, plakiet, m onet i t p., 37 w ybitnych pol­
skich artystów . W śród zwiedzających w ystaw a 
w yw ołała w yrazy zachw ytu d la sz tuk i pol­
skiej.

Komunikacja lotnicza przez Syberię.
Do Moskwy pow róciła specja lna sow iecka 

ekspedycja lotnicza, k tó ra  zakończyła prace 
nad przygotow aniam i do uruchom ienia kom u­
nikacji lotniczej w zdłuż wybrzeża północnego 
Syberji, aż  do półwyspu kam  Czackiego. Na te j 
oLbrzymiej trasie, w ynoszącej przeszło 10 ty ­
sięcy kilom etrów , urządzono 14 prowizorycz­
nych placów lotniczych. W ładze sowieckie 
opracow ują obecnie projekt organizacji trans- 
ark tycznej linji lotniczej, k tóraby  łączyła E u­
ropę z A m eryką poprzez okolice podbieguno­
we. Na linji tej kursow ałyby sam oloty specjal­
nej konstrukcji, przystosow ane zarówno do lą­
dow ania n a  wodzie, jak  i ma śniegu.

Sielem wyroków śmterci w Sowietach.
O statnio w ykonano w ZSRR 7 wyroków 

śmierci. Trzy wyroki miały miejsce na U krai­
nie za sabotaż przy dostaw ach zbożowych. —  
W St-alingrodzie rozstrzelano 2 w ydalonych z 
fabryki robotników , k tórzy zranili nożami uw a 
żanego przez nich za sprawcę ich redukcji. —  
W Moskwie rozstrzelano dwu pomysłowych 
aferzystów , k tórzy  podając się za kierow ników  
jednej z sowieckich ekspedycyj polarnych, uzy 
skali w wielu insty tucjach  przydział tow arów , 
kt-ćremi następnie spekulowali.

„CHRZEŚCIJAŃSKA (?) PA R TJA  KOMU­
NISTYCZNA" W CZECHOSŁOW ACJI. Z N itry  
na Slowaczyźnie donoszą, że utw orzona została  
tam  now a p artja  pod nazw ą .,Ohrześcijańska(?) 
p a r tja  kom unistyczna". P artja  ta  założona zo­
s ta ła  przez kom unistów , k tórzy  w ystąpili z par­
tii kom unistycznej dlatego, że zm uszano ich do 
w ystąpienia z Kościoła.

BUNT W W IĘZIENIU. W jednym  z k a n a ­
dyjskich więzień w D orchester w Nowej Szko­
cji wybuchł bunt. W ięźniowie w liczbie 500, nie 
zadowoleini z trak tow an ia ich przez władze wię 
ziemne, rzucili się po wyłam aniu drzwi w ce­
lach, na straż więzienną, rozbroili ją  i usiłowali 
zbiec p-oza m ury. Kilku z nich uciekło bez śla­
du. Resztę, zaalarm ow ana na czas policja zdo­
łała w tłoczyć z pow rotem  do cel. W ięźniowie 
zdemolowali doszczę-tnie wszelkie urządzenia w

Teatr świetlny i dźwięk. „Uciecha" ul ea Stsrowiśira L. 16.

K O N R A D  Y E I D T jako dewon 
k o b i e t RASPUTIN

koszarow ych zostało doszczętnie zniszczonych nowiła główny ośrodek obronnej bazy mor-
ta k , że liczą się ze zna-cznemi ofiaram i w lu- skiej Flnlandji.
dziach. N a razie k rążą  różne w ersje n a  tem at | ——— oo————

dramat ciemnoty, grozy, według autentycznych pa­
miętników księcia Jassunowa i damy dworu WyruboweJ.

w inn. rolach: Ooetzke, Paweł Stto, Charlotte Andor, Elza araary.
Film .Rasputin" jest wspaniałą rewe ac:a h'storyczną i n a :świetnieiszym sukcesem aktor­
skim Henra: a Veid:». Film ten oi rtv na ruientrcznych iif ik u b  n ei a ric wspó r.aco z plsgja am 
wystawianymi za czasó* flmu niemego. -  F Im ten, o niehywatym rozmartui i wystawie został 

zrealizowany przez słynnego reżysera rosyjskiego A. TLIOfZA.

^
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Co to fes! „Czemp“?
REW ELACYJNY FILM W KINIE „WANDA",

W ielu ludziom, meobznajom ionym  z techni­
ką kinem atografii, w ydaje się, że stworzenie 
filmu nie jest rzeczą trudną. Ot, poprostu; k toś 
napisze scenariusz, k toś inny w ybierze a k to ­
rów  I już można nak ręcać film. N iestety, nie 
-jest to  tak ie  proste. D la przykładu podamy 
k ró c iu tk ą  treść scenarjusza, Buk ser, były 
m istrz św iata, przestaje  trenow ać i zaczyna 
pić, oraz g rać  hazardow o. Zawodnik ten ma 
jednak  m ałego synka., k tórego bardzo kocha. 
S yn odpłaca mu w zajem ną miłością, s ta ra jąc  
się  równocześnie naw rócić ukochanego ojca 
c a  drogę sław y bokserskiej. Okazja nadarza 
się, a je s t nią mecz, k tó ry  kończy się zw ycię­
stwem  bohatera filmu, ale i zarazem jego 
śm iercią.

Laikom  w yda się rzeczą niemożliwą, b y  
m ożna stw orzyć film z takiego scenarjusza, 
'gdzie g ra ją  ty lko dwie osoby i k tó rego  treść 
je s t więcej, niż p rostą. I tu  w łaśnie wchodzi 
n a  scenę reżyser, ten wielki a r ty s ta , k tórego  
po lo t i fan tazja stw orzy arcydzieło z tak  n ie­
skom plikow anego scenariusza. Arcydzieło, k tó ­
re  w yciska łzy, przejm uje de głębi i zaehwyca.

Takim  rew elacyjnym  filmem je s t w łaśnie 
w spaniałe  dzieło słynnego reżysera Kiing Vi- 

fdora p. t . „Czemp“ („The Cham p"). Znakom i­
ty  ten  reżyser stw orzył najpiękniejszy z fil­
mów osta tn ich  la t, posługując się przyt-em ty l­
k o  dorosłym  mężczyzną i małem  dzieckiem.

Może niejednem u w yda się to niemoźliwem? 
[Przekonacie się jednak, że artyzm  reaiizator- 
6ld K. V idora pokonał w szelkie przeszkody, a  
pod jego ba tu tą  dają koncert g ry : św ietny ak ­
to r  charak terystyczny , W allace Beery i mały 
Jack ie  Cooper, zaćm iewający daw ną „gw iaz­
dę" dziecięcą, Jack ie  Coogana.

Jesteśm y przeto  pew ni, że film ten. 'jako 
rew elacy jna a trak c ja  bieżącego sezonu filmo­
wego w Krakow ie, będzie przedmiotem najw yż 
szego zainteresow ania. J e s t  bowiem prosty i 
szczery , jak prostą i szczerą jest miłość ojca 
i syna, w zruszający, jak  ich przeżycia, jak  
g ra  W allace a Beery i Jack ie  Coopera, tej nie­
zrów nanej pary włóczęgów życiowych, zado­
w olonych zawsze ze swego losu, uśmiechnię­
ty ch  w każdej sytuacji, naw et wówczas, kiedy 
w idzowie zatrzym ują oddech w piersiach, a  
oczy w ilgotnieją łzami...

Premjera „Czempa" odbędzie się dzisiaj w 
kinie „Wanda".

Walka z handlarzami kokainy na filmie
W alka z tą  zarazą jest niezmiernie trudną, 

ponieważ przem yt narkotyków  wprawiany je s t 
przeważnie przez tych, k tórzy  ich sami używ a­
ją . Nowoczesny handel narkotykam i je st przy 
tern zm odernizowany i uspraw niony tak , aby 
n ie  ła tw o m ogła policja wpaść na jego ślad. 
Z pomocą przeto  władzom  bezpieczeństwa 
w szystk ich  krajów  pospieszyły insty tucje o 
charak terze społecznym. Nie pozostali w tyle 
i koryfeusze sztuki. Znakom ity a rty s ta  polski. 
S tefan Ja racz  i jego tow arzysze sceniczni: 
Irena  G ryw ińska, M arja Zarem bińska, Marjusz 
M aszyński, Marja Nowicka, Kazim ierz Ju s tjan  
j Tadeusz Olsza, postanow ili pokazać szerokim 
sferom  ludności, jak zgubnym  jest nałóg  uży­
w ania kokainy i jak ie sku tk i straszliw e spro­
w adza narkom anja.

Film ten p. t. „Biała trucizna" dem onstro­
w any jest obecnie z nadzw yczajnem  powodze­
niem  n a  ekranie k inoteatru  „S ztuka". Społe­
czną jego w artość najlepiej uw ypukla opin;a, 
ja k ą  w ydał o nim jeden z w ybitnych sądow- 
ników  stołecznych, w którego rękach skupia

K  I N O T E A T P

D Ź W I Ę K O W Y
i

S W I  T “
DOM K A T O L I C K I

PRZY UL. SiafiSZEWSKIEB018.

©d soboty dnia 31 grudnia.
Wesoły program noworoczny p. tyl.

DZIELNI WOJACY
W rolach główi^ch dwóch znanych wesołków

P A T  i P A T A C H O N .
Film grany p o n z  p i e r w s z y  w K r a k o w i e ,  Najnowsza

r  redukcja dźwiękowa.

P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o g o d z in ie  5 - te j , 7 -m ej i 9 - te j. W e ś w ię ta  o 3, 5 , 7, 9

Arabia wysyła swe wojska ira PaSe'ti WfcbócF.

W obec zaostrzen ia się  znow u k o n flik tu  ch iń sk o  - japońsk iego , A nglja  p o s t a n o w i ł a  
wzm ocnić sw e garn izony  w portow ych  m ia s ta ch  ch ińsk ich . W  tych dn iach  odp łynął 

z S oulham pton  k rążo w n ik , p rze p e łn io n y  żo łn ierzam i do Szanghaju .

Z życia artystycznego pod Giewontem.
Ośrodkiem życia artystycznego  w  dziedzi­

nie p lastycznej w Zakopanem  je s t Związek A r­
tystów -P lastyków ”. W yłonił się on z sekcji pla 
stycznej „Sztuki podhalańsk iej11, tow arzystw a 
założonego w r. 1906, k tórego  celem był ro­
zwój sz tuk i podhalańskiej we w szystk ich  joj 
przejaw ach. Gdy z biegiem Lat poszczególne 
sekcjo zaprzestały  sw ej działalności, sekcja, 
plastyczna okazała się najżyw otniejszą. P rze­
ję ła  na siebie zadanie tow arzystw a, -patronu­
jąc wszelkim poczynaniom  kulturalnym , m a­
jąc jednali głównie na oku sw e w łasne celę. 
Pod now ą nazw ą trw a w ytrw ale n a  sw ej zasz 
czytnej placów ce artystyozniej i rozw ija się 
z roku n a  rok, przezw yciężając piętrzące się 
tiudnośei. A życie artystów  w Zakopanem  uio 
je st łatw iejszem , niż gdziekolw iek indziej. 
Z siedziby ludzi nauki, artystów  i społeczności 
in teresującej się przejawam i życia a rty stycz­
nego i naukow ego, przemieniło się ono w yra­
źnie w miejscowość, przez k tó rą  przechodzą 
tysią-ce ludzi żądnych zdrowia, w ysiłku tu ry ­
stycznego i rozryw ek wreszcie, ta k  nastaw io­
ne społeczeństwo, przew ijające cię przez Za­
kopane, siłą rzeczy zostaw ia spraw y sztuąi 
czy k u ltu ry  wogółe na uboczu, poprostu me 
in teresu je się  niemi zupełnie w yjątkiem  
garstk i ludzi najw ierniejszych daw nem u Zako 
parnemu i powiedzm y szczerze, daw nem u ży­
ciu.

się w alka z handlarzam i narko tyków : „Jestem  
szczerze zadow olony, —  pow iedział ten proku­
rator, —  że polscy producenci filmowi, bez 
apelu do nich w ystosowanego, rozum iejąc jed­
nak doniosłość, ja k ą  odgrywa w obecnem ży- 
d u  film dźwiękow y, w ytw orzyli obraz, m ający 
na celu pokazanie ludziom, do czego prowadzi 
narkom an ja. Film. k tóry  widziałem, nie sta ł się 
filmem taniej sensacji, ale je s t grożnem „m e­
m ento” dla tych, k tórzy  lada dzień mogą 
w paść w szpony handlarzy  narko tykam i”.

To przew artościow anie powojenne gniecie 
dotkliw ie 3 b rać  m alarską w Zakopanem  
w w alce o b y t i możność tw orzenia. Związek 
artystów -plastyków  sk łada  się jednak  z w yjąt 
kow ych tadzi. Ze szczerą radością trzeba 
stw ierdzić, że jak  w stosunkach  w ew nętrznych 
ta k  i n a  zewnątrz są oni najbardziej solinarm  
3 koleżeńscy. T ak  członek grupy  jak  i każdy 
przyjezdny a rty s ta , czy to  ze stolicy, czy z in 
nych ośrodków życia artystycznego, je s t n a j­
milej w idzianym  gościem bez w zględu n a  jego 
w yznania a rtystyczne, a  naw et bez względu 
na stosunek do Związku.

Związek u rządza corocznie sezonowe w y­
staw y  le tn ie  i zimowe, w których biorą udział 
prócz członków zw yczajnych i  zaproszeni g o ­
ście.

W  r. 1931 Związek obchodził uroczyście 
25-lecio swego istnienia, a  w  lecie ufo. roku 
mógł się pochlubić urządzeniem  50-tej z rzędu 
w ystaw y.

Z wiosną ub. roku Związek urządził w ysta­
wę prac sw ych członków i w iciu zaproszonych 
artystów  w  M orawskiej Ostrawie. W ystaw a 
ta  cieszyła się ogromnem zainteresow aniem  5 
uznaniem tam t. społeczeństw a i odbiia się gło- 
śnem i sym patycznem  echem w  całej prasie 
ozesko-słow ackiej. Ni o trzeba chyba podnosić 
znaczenia propagandow ego tak ie j w ystaw y.

W reszcie należy podnieść, że z inicjatyw y 
swego prezesa T. M alickiego, Związek na sc- 
rjo  myśli o budowie Domu Sztuki w Zakopać 
nem, a  to  z te j racji, że sa la w budynku F un ­
dacji K órnickiej na K rupów kach, aczkolw iek 
w ystarcza n a  cole w ystaw y, nie posiada je ­
dnak odpowiedniego dostępu ani urządzeń. 
Tej szlachetnej am bicji Związku posiadania 
w łasnego k ą ta , gazdow ania n a  w łasnych śmie­
ciach należy ty lko  przyklasnąć. K ażdy w m ia­
rę możności pow inien tej pożytecznej akcji 
pomóc. M agistrat przydzielił już g ru n t pod bu 
aow ę w rynku obok park u  m iejskiego, archi­
tekci m iejscowi obm yślają plany, n iektóre in-

Sport.
Po zawodach łyżwiarskich w Zakopanem

Zakopane, 8 stycznia 1933.

T rzy dni ubiegłe zeszły n a  bardizo in te re­
sujących zaw odach łyżw iarskich, na które zje­
chali się zaw odnicy z W iednia. Berlina, Cze­
chosłow acji i  w szystk ich  stron Polski. Tor ły ­
żwiarski na małym stadjonie oddaw na oblega­
ny  je st przez rzesze łyżw iarzy zakopiańskich i 
gości, tom  gorliw iej, że skąpa w śnieg zima 
nie pozw ala praw ie n a  upraw ianie sportu  nar­
ciarskiego.

N a czas zawodów został m ały stadjon ude­
korow any chorągw iam i i św ierkam i a  od czwar 
tej w ieczorem rzęsiście oświetlony. Megafon 
rozbrzm iewa n a  całe Zakopane skoeznemi i 
smętnemi melodjam i, p rzy  dźwiękach k tórych  
rozbaw ione tłum y łyżw iarzy używ ają całem i 
godzinami.

Przez trzy  dni m iędzynarodow ych zawodów 
łyżw iarskich mieliśmy sposobność podziwiania 
w spaniałych popisów najlepszych asów łyżw iaj 
skich. Nic mówiąc już o w ytraw nych i znanych 
zaw odnikach Niemiec cz.y Czechosłowacji oraz 
Polski, zachw ycaliśm y się szczerze ewolucjami 
u ta len tow anych  dzieci: rodzeństw a Kalusów 
ze Ś ląska doskonale zgranych i odznaczają­
cych się prawdziwą elegancją i wdziękiem ru­
chów, —  uroczej 8-lelniej L itk i z Zakopanego 
i mało co od niej starszych dwóch zupełnie je ­
dnakich siostrzyczek, II-lctniej Jadz i z W ar­
szawy, — i ucznia gim nazjalnego Sojki z K a­
towic.

W jeżdzio figurowej panów w ybijali się łyż­
wiarze Czechosłowacji. Z nich też pierwszą 

nagrodę zdobył prof. K udelka z Pragi, drugą 
N oak z Berlińskiego Klubu Łyżw iarskiego, 
trzecią Lesert z Opawy. Na czwartem  miejscu 
ulokow ał się B. S taniszew ski z W arszawy, za 
nim Iwasiewicz, również z W arszawy.

W jeżdzio figurowej pań, k tó re  zbierały 
rzęsisto oklaski i ślicznie w yglądały w wieczór 
nem świetlo n a  g ładkiej tafli lodu, z powiewa- 
jąoemi spódniczkam i, —■ pierwsze miejsce za­
ję ła  p. F ritzi M etzner 7 Opawy, drugie zeszło­
roczna m istrzyni Zakopanego, L ila Schwarzów 
ua  z Berlina, trzecie P. Popowiczowa z K ato­
wic.

O nagrody  w  jeździć param i pow stał za- 
w zięty spór wśród sędziów  i zawodników, tak , 
że ostatecznie nagrody  przyznane parze w ar­
szaw skiej (P. R udnicka i kp t. Teuer) i parze 
lw ow skiej (Bilewiezówma i Kowalski) uniew a­
żniono.

Oodzieuuie po skończonych, o godz. 8 wie- 
czor odbywała, się w spólna fotecrrafja i ogólny 
walc n a  lodzie. Marja Sandoz. ’

Chmury nad wyjazdem „Wisły* do Francji
W ychodzący w  Lena „N arodow iec” poru­

sza spraw ę projektow anego sprow adzenia k r a ­
kow skiej „W isły’- do F rancji w  cęlu rozegra­
n ia  kilku  spo tkań  z drużynam i pol.sk i om i i 
francuskiem i. Pismo zw raca uwagę, że znala­
zła się na em igracji grupa ludzi, k tó ra  wycho­
dząc z zasady  —  , je ś l i  nie m y robimy, to  niech 
się nic wogółe nie dzieje” —  kop;e dołki pod 
projektow anym  wyjazdem  W isły. M alkontenci 
ci w ysuw ają p ro jek t sprow adzenia W arty , po­
nieważ, jak  tw ierdzą, „w ychodźcy tu te js i są 
z Poznańskiego". Z tym  fajerwerkiem  szowini­
zmu ropraw ia się k ró tko  ..Narodowiec” pisząc, 
że „pilkarstw o polskie na em igracji nie zna, co 
to  dzielnicowość i każda poważna drużyna 
z k ra ju  je st dobra, byle tylko... przyjechała",..

16 państw zgłosiło się do puharu Dawisa
Francuski Związek Law ntennisow y organi­

zujący zaw ody o p u h ar Layisa, otrzym ał do­
tychczas 16 zgłoszeń do tegorocznych rozgry­
w ek, z tego 9 z E uropy, 5 z południowej Arno- 
ryk i i 2 z północnej Ameryki.

Z E uropy  zgłosiły się: P o lska, Niemcy, 
Austirja, BeJgja, A nglja, Grecja, W ęgry. Szwaj 
carja  i  Ju g o sk w ja . N ie u lega w ątpliw ości, że 
w  najbliższym  czasie wpłyną, zgłoszenia Włoch, 
Czechosłowacji i państw  skandynaw skich.

Z północnej A m eryki przysła ły  zgłoszenia 
S tany  Zjednoczone i K uba, z ąo łu  dniowej zgło 
siły się: A rgentyna, Br azyl ja , ChLIi, Peru i U- 
rugw aj. D otychczas ustalono jedynie system  
rozgryw ek w południow ej Ameryce. W  pierw­
szej randzie walczą Chili i B razylja, a  2-gioj 
zwycięzca sp o tk a  się z Urugwajem , a  Argen­
ty n a  w alczyć będzie z Pcnu.

sty tueje miejscowe i  ludzie dobrej woli dek la­
ru ją  udziały  w  m aterjalo  lub roboeiźnie. P o­
n ad  100 osób wpłaciło odziały  po 100 zł. Są 
zatem  dano, żo z czasem Związek będzie w ła­
ścicielem pięknego i dobrze usytuow anego bu-i 
dymku w centrum  Zakopanego.

TiiUrmane w Kt.vft7.niu 1933.
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Ś r o d a  11: św. H onoraty. 
C z w a r t e k  12: św. Ankadjuisza. 
C z w a r t e k  12: w schód ełońc* 

7.42, zachód o 15.42.
godz.

Uroczysta akademja ku czci królowej Jadwigi
„ ODBYŁA SIĘ W  DOMU KATOLICKIM W  PO N IE D Z IA ŁE K  9 B. M.

PROM OCJA M gra M ieczysław a Ł. P achoń-
sldego, syna S tefanji i  H en ry k a , znanego  d z ia­
łacza narodow ego  i  społecznego, n a  dok to ra  
p raw  o d będz ie  się  w e czw artek  d n ia  12 stycz­
n ia  o ro d z in ie  1-szej w  au li U n. Jag .

N IEPO R ZĄ D EK , CZY LEK C EW A ŻEN IE? 
A utobus zak o p iań sk i m ark i „ S a u e r“ u le g ł w e 
w to rek  o godzin ie 11% w ypadkow i w e w si 
Św iątn ik i. Z pow odu gołoledzi stoczył się  
po  znacznej pochyłości i  zep ch n ą ł tow arow y 
au to b u s w dół. Szczęściem  obeszło  s ię ,  bez  
o fiar w  ludziach. P asaże ro w ie  sp ieszący się  
do K rakow a, zw rócili 'się n a ty ch m iast do 
b iu ra  au tobusow ego  w  K rak o w ie  o w ysłan ie 
nowejfb sam ochodu. Mimo p róśb  jed n ak , po­
naw ianych  k ilk a k ro tn ie  (z p o s te ru n k u  policji 
i z poczty), pom oc p rzybyła dop ie ro  tu ż  koło 
godziny trzeciej. W ie le  osób, k tó re  m iały  do 
za ła tw ien ia  sp raw y  w  K rak o w ie  w  po łu d ­
n ie , przybyło  do m iasta  z opóźnien iem  trzech  
godzin, naraża jąc  się  na s tra tę  czasu i p ie ­
n iędzy . P rzec ież  to n ie  je s t w porządku!

^PRÓBNY ALARM NA LOTNISKU. W czo­
ra j o godz. 14.10 urządzono n a  lo tn isku  kra- 
kow skiem  próbny a.larm wraz z próbną akc ją  
przeciw pożarow ą. Z tego pow odu w yjechała 
n a  lotn isko k rak . straż pożarna.

V III . W Y STAW A  ZW IER ZĄ T W  KRAKO 
W IE . W  K rak o w ie  u rządzoną b ęd z ie  przez 
k ra k . Tow. Hod. D rob iu  pod p ro tek to ra tem  
m iejscow ych W ładz w  dn iach  od 1 do  5 lu ­
tego  b r. w M iejsk ie j Sali W ystaw ow ej (R aj­
ska  12) V III . W ystaw a D robiu , go łęb i k ró li­
ków , psów , ry b  i  t. p. W ystaw a ta  budząca 
zaw sze w ie lk ie  za in te re so w an ie  w śród  sze­
rok ich  w arstw  hodow ców  b ęd z ie  V III. zrzę- 
du  tego rodzaju  w ystaw ą w  K rakow ie.

Zgłoszenia przy jm uje  ty lko  do  20 bm . a  
m ianow icie : p isem n e : A. M alinow ski Rze­
m ie ń  pow . M ielec, a  osobiste: O ddział W ete­
ry n a ry jn y  W ydziału  IX -go M agistratu  ul. P o ­
se lsk a  10.

NA W CZORAJSZYM  TA RG U  płacono na- 
tęp u jące  ceny: m leko  n ie z b ie ra n e  1 liitr 18— 
22 g r .; śm ie tan k a  sło d k a  48—50; śm ie tan a  
k w aśn a  1.00— 1.20 zł.; s e r  zw yczajny 1 kg. 
60—80 g r .; m asło  d esero w e 3.00—3.20; m a­
sło  zw yczajne 2.50—2.60; ja ja  św ieże szt. 10— 
12 g r.; z iem niak i 1 kg . 8 —10; b u ra k i ćw ikł, 
m arch ew  12—15; p ie tru szk a  15—20; se le ry  
20—25; w łoszczyzna św ieża 20—25; ja b łk a
0.60— 1.40 zł.; k u ry  sz tuka 2.00—3.60; kaczki 
.2.50—3.00; g ęsi żyw e 4.50—6.50; g ęsi b ite  
4 .00—6.00; indyczki in d y k i 4.00—6.C0; za ją­
ce  2.50—3.00 zł.

Z TA RG U  ZW IERZĘCEGO. W  ubieg łym  
tygodn iu  sipędzono n a  ta rg i w  K rak o w ie  bu- 
h a ji 142, w ołów , 111, k ró w  129, ja łów ek  103, 
c ie lą t 684, n ierogacizny  1077, razem  2246 
zw ierząt. P łacono za 1 kg. żyw ej w agi b u h a­
je  od 35—62 gr., w oły 35—60, k row y  27—60, 
ja łó w k i 40—67, c ie lę ta  0 .6 0 —1.00 zł., n ie ro ­
gacizna od 80 gr. do 1.12 zł. b ite j w ag i: n ie ­
rogac izna 1.20 do  1.43 zł. Ze spędzonych  n a  
ta rg  zw ierząt sp rzed an o : n a  konsum eję  m ie j­
scow ą 2195 szt nic, n a  konsum eję  innych gm in  
44 szt. P rzeb ieg  h an d lo w y : Spędy  średn ie .
Ceny bez m ian.

W YNAJM OW AŁ MIESZKANIE I  SKRADŁ 
PIENIĄ DZE. Frendow a Michalina, zam, w K ra  
kow ie, Szlak 56, zgłosiła, że dn ia 5 b. m. m ię­
dzy godz. 16 a  17-tą przyszedł do niej niezna­
ny  osobnik pod pozorem w ynajęcia pokoju, 
p rzedstaw ia jąc  się, że je s t praw nikiem . W  cza 
sie oglądania pokoju  osobnik ton korzysta jąc
1. chwilowej nieuwaga w łaścicielki mieszkania, 
sk rad ł n a  szkodę jej sub loka to tk i F r. K rasu- 
skiej z nieza.mkniętej k ase tk i kw otę  150 zł.

TOW ARY SKRADZIONE W  KRAKOW IE,- 
ZNALEZIONO W  BĘDZINIE. W ydział śledczy 

,P .  P. w  K rakow ie zakw estjonow ał u  p a ^ r a  
w  Będzinie w iększą ilość tow aru  galan tery j 
nego, pochodzącego z kradzieży sklepowej 
w  "tut. sklepach. T ow ar znajduje się w  Komi­
sariacie  P. P. w Będzinie. Poszkodow ani m ogą 
zgłaszać się w W ydziale Śledczym P. P . przy  
u licy K anoniczej 24. w  godzinach urzędowych 
od 8 do 15-tej, celem oglądnięcia próbek  za­
kw estionow anego tow aru.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁOWACKIEGO.
Środa: „W ilki w  nocy“.
C zw artek: ,,Dom o tw arty" .
P ią te k  13 stycznia: „F ircy k  w  zalo tach".

R E P E R T U A R  K i N OT * A  T  R A W .
ŚW IT; ..Dzielni w ojacy" (P a t i Patachon)
W A N D A : Czem p (W allaee B eery).
APOLLO: „Pieśń nocy“ (Jan  Kiepura).
SZTUKA: „B iała trucizna1’ (Stefan Jaracz).
UCIECHA: „R asputin" (K onrad Veidt).
ADRIA: „Rom anse cygańskie" (Brygida

Heim).
SŁONCE: „R osjanka z rogu ulicy".
PROMIEŃ: ,,Pieśniarz P aryża" w roli głó­

w nej M aurycy Ghevaiier.

U roczysta A kadem ja k u  czci królow ej Ja ­
dwigi w  Złotej Sali Domu K atolickiego w  po ­
niedziałek, zgrom adziła rzesze kato lików  z k u l­
turalnych sfer K rakow a. S ta ra  siedziba k ró ­
lew ska, K raków , je st pierwszem m iastem  w 
Polsce, k tó re  podjęło in icjatyw ę w  k ierunku 
spopularyzow ania k u ltu  św iątobliw ej naszej 
K rólowej; za  przykładem  K rakow a pójdą nie­
w ątpliw ie i inne m iasta  Rzeczypospolitej, gdyż 
cześć i  m iłość dla królow ej Jadw ig i b y ła  i jest 
zawsze w ielką w  narodzie polskim.

DOSTOJNI GOŚCIE.
A kadcm ję w  Domu K atolickim  uśw ietnił 

sw ą obecnością ks. P rym as Polski Hlond, po­
w itany przez obecnych powstaniem  i ok laska­
mi. Pozalem  przybyli: ks. m etropolita Sapieha, 

'kś. arcybiskup  Teodorowicz, ks biskup Adam ­
ski, ks. biskup Rospond, ks. infułat Ślepicld, 
ks. p ra ła t Podwiń, ks. prof. F ijalek , ks. p ra ła t 
Skoczyński, ks. p ra ła t Maśliński, rek to r  se- 

min. duch. Śląsk., ks. p ra ła t Kulig, k s. p ra ła t 
Hamiszek, rek to r semin'. duch. k rak .. k s. in ­
fułat K alinowski, ks. P ro rek to r Michalski, ks. 
p ra ła t Masny, ks. prof. A rchutow ski, dziekan 
w ydziału teolog. U. J-, ks. Lubowiecki, dyr. 
Akcji K atolickiej, dalej przedstaw iciele w ładz 
państw owych, m iejscowych, w ojskow ości, m. 
in. zauw ażyliśm y prez. Belm ę-Prażm owskiego, 
nlk. Bolesławicza, prof. Bollanda, dyr. IV. S. 
IŁ, senato ra Adelm ana, prof. U. .T. dr. J . Smo­
leńskiego, i  w reszcie sen. K o ra lik a  zc słowac­
kiej partji Ks. łllinkb

„BOGURODZICA".
A kadem jc rozpoczęło odśpiewanie chorału 

„B ogurodzica" i  to  najstarszej jego części, po­
chodzącej z XTV w ieku, w w ykonaniu  K rak. 
Tow. O ratoryjnego z tow arzyszeniem  ork iestry  
20 pp. pod kierow nictw em  dyr. Barańskiego, 
P o  odśpiewaniu tej pieśni nastąpiło

ZA GA JEN IE KS. METROPOLITY SAPIEHY.

bólów serca i duszy dołączyły się w ielkie cho­
roby, o k tó rych  w spom inają kronikarze, bez­
płodność i cierpienia duszy. A w szystko to 
znosi w  milczeniu i w  najw iększem  poddaniu 
się woli Bożej. N a pomniku jej —- zakończył 
ks. A rcybiskup, —  położyłbym  k ró tk i <mpls: 
„consum m ata" — „straw iła  się"’; straw iła  się. 
w imię te j szczytnej idei, do k tórej ją  Bug po­
wołał... D la budow y państw a potrzeba nietyl- 
ko budżetu  finansowego, ale i budżetu ducho­
wego, k tó ry  dzisiaj w ykazuje często duże de­
ficyty. P o trzeba się w patrzeć w żyw y wzór 
Jadw ig i i zrozumieć, że ..na jwyższy rozum —  
cnota". —

R EFER A T PROF. HALECKIEGO.

—  Jeżeli królow a Jad w iga., je s t bohaterką 
rom ansu —  rzekł św ie tny  prelegent, prof. U- 
niw. W arsz. H aleoki —• to  rom ans len  był prze­
piękny, czysty  i  szlachetny. Może niezbyt ści­
śle i należycie ujm uje się „ofiarę serca" -Jadwi­
ga. Gdy książę  W ilhelm przybyw a do K rako ­
wa, Jad w ig a  m a 11 la t;  w yrzeczenie się zatem  
ukochanego nio je s t ofiarą kobiety , lecz ofiarą 
dziecka. W ówczas by ła Jad w ig a  błoniem  n a ­
rzędziem w  ręku wielmożów m ałopolskich, k tó ­
ry  oh plany, zakrojone n a  w ielką skale, w yw o­
łu ją  do tąd  ogólny podziw. Raczej ostatnie 7 
la t iżyeia królow ej, już wówczas kobiety , uw a­
żać należy  za najw ażniejszy okres jej przedzi­
wnej i m ądrej działalności. Xa rok przed sw ą 
śm iercią w yrusza ona n a  Litw ę i  żąda od W i­
to ld a  czynszu dzierżawnego za ziemie litew ­
skie, przyczyniając się do  jasnego postaw ienia 
spraw y stosunku  L itw y  do K orony. N iedługo 
przed sw ą śm iercią w ypracow uje program  hi- 
korporacyjny i sam orząd w. k sięstw a litew ­
skiego.

C ała je j działalność to  m isja p rzygotow aw ­
cza do  w ypadków , k tórych  dobroczynnych 
skutków  doczeka się R zeczpospolita dopiero 
po śm ierci swej królow ej. Do przepięknego

ny żyw ot Jadw igi, przeszły w  społeczeństwo. 
Z kolei ks. m etropolita pow itał przybyłych do­
stojników  Kościoła i zgóry podziękował, pre­
legentom  za ich tru d  i szczere chęci p rzysłu ­
żenia się dobrej sprawie.

— K rólow a Jad w ig a  —  mówił ks. m etro­
polita, —  m a wielkie m oralne znaczenie dla 
naszych czasów. Grozi nam  niebezpi ec zeństwo 
ze wschodu i zachodu; w  dom u naszym  zara­
za w schodnia coraz bardziej się rozszerza. 
P rzeżyw am y przełom w naszych dziejach. Od 
nas sam ych zależy nasza  przyszłość. Spraw ie­
dliwość i cno ta  m uszą być zachow ane. W  pań­
stw ie m uszą być mocne i uczciwe charak tery . 
Umocnimy się w ew nętrznie i uszlachetnim y 
przez naśladow ania królow ej Jadw igi.

PRZEM ÓW IENIE KS. ARCYBISKUPA 
TEODOROWICZA.

—  M ereżkowski w  swym  życiorysie N apo­
leona —  zaczął ks. A rcybiskup swe przem ówie­
nie, —  podkreśla ł jeden rys, przew ijający się 
jakoby  przez żyw ot cesarza F rancji —  cierpie­
nie. J e s t  to  jednak  m yśl chybiona. O ile b ar­
dziej odpow iada ta  myśl przewodnia innemu 
żywotowi; — żywotowi K rólowej Jadw igi! Ca­
łe jej życie było ofiarą. P rzeżyw ała ona w  
swe-m krótkiem  życiu k ilka dram atów ; —  dra­
m at sumienia, gdyż w yrzec się je j kazano ślu­
bów, uczynionych księciu Takuśkiemu, W ilhel­
mowi; d ram at serca, gdy  m usiała w yrw ać z 
siebie miłość do w ybranego i  w yjść zam ąż za 
nieznanego, dzikiego i  o trzy k ro ć  starszego od 
siebie księcia litew skiego, Jag iełłę . W reszcie 
d ram at honoru i dumy, gdy ją  trzy m ają  uwię­
zioną w  pokojach zam ku w aw elskiego i  narzu­
cają jej swą wolę... B yła chwila, gdy  m łodziut­
k a  królow a uciek ła z strzeżonego zam ku do 
ukochanego; a le  w  drodze w strzym ał ją  potęż­
ny nakaz w ew nętrzny. Te ogromne ofiary  nie 
by ły  meteorem , k tó ry  ty lko  zabłysnął na hory­
zoncie jej żyw ota; pod królew ską, złocistą ko­
roną nosiła ona w ieniec cierniow y. Do tych

nas tji Jagiellonów ; z pogańskiego i barbarzyń­
skiego Jag ie łły  robi się pod w pływem  Jadw igi 
osobistość szlachetna, coraz bardziej odda­
la jąc a  się od praw zoru dzikich i samowol­
nych w ładców.

B eaty fikacja  królow ej Jadw ig i byłaby ty l­
ko potw ierdzeniem  pow szechnego m niem ania 
jej w spółczesnych, k tó rzy  w spom inali o licz­
nych  cudach, jak ie  działy sio po śmierci J a ­
dwigi. G dy bea ty fikac ja  królowoj Jadw ig i s ta ­
nie się fak tem  dokonanym , wówczas m y, hi­
storycy, zamiast, tłum aczyć n iek tó re w ypadki 
określeniem : tra f . przypadek, los —  powiem y, 
że to  Bóg wybrał dziewczę jako sw e narzę­
dzie dla dokonania wielkich zmian ku szczę­
ściu dwu narodów.

P o odśpiewaniu przez K rak . Tow. Orato­
ry jne fragm entu  ze Ślubów Ja n a  Kazim ierza, 
odbył się

R E FE R A T  PRO F. UN. JAG. DR. J.
DĄBROW SKIEGO.

Św ietny h isto ryk  jako  te m at re fe ra tu  wziął 
osobistość królow ej Jadw igi. P rzedstaw ił on 
zebranym  osobę św iątobliw ej królow ej na j­
pierw  n a  tle  rodziny, następnie dw oru austrjac  
kiego  i wreszcie w  Polsce.

PRZEM ÓW IENIE KS. PRYMASA.

N a zakończenie ks. P rym as Hlond w yraził 
radość, że K raków  pierw szy rozpoczął akcję, 
zm ierzającą do  w znow ienia k u ltu  królow ej J a ­
dwigi. A kcja ta  pow inna się odbić szeroldern 
echem w  k ra ju  i zachęcić do podobnych uro­
czystości. K . N.

* * »

W  zw iązku z uroczystością, k u  czci k rólo­
wej Jadw ig i ukaże się w  najbliższych dniach 
nak ładem  „K sięgam i K rakow skiej1 książecz­
k a  p ióra ks. W ł. S taieha, om aw iająca do tych ­
czasowe dzieje ku ltu  św iątobliw ej królow ej 
p. t. „B udzenie św ię te j” .

Redaktorzy „Głosu Publicznego" przed sądem.
W  dniu w czorajszym  toczy ła  się przed S ą­

dem O kręgowym  w K rakow ie sensacy jna  sp ra­
w a Franc. Łobody, w ydaw cy „G łosu Publicz­
nego", Józefa Suchonia, urzędnika kolejowego 
i W lad. Gofronia, red ak to ra  odpowiedzialnego 
„Głosu Publicznego", oskarżonych o następu­
jące faktu:

Fr. Loboda oskarżony był o oszczerstwo po 
pełnione n a  śp. prok. Sozańskim , adw. Dr. R o­
wińskim i Dr. M acharskim, w łaścicielu firm y

A TLA N TIC : D obranoc W iedniu . \  
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO:

Od 9 do 11 b. m.t „Ulice w ielkom iejskie" w gł. 
ro lach : C arry  Cooper i Sylwia Sydney- 
skieĄ

to, Se jako  red ak to r odpow iedzialny dopuścił 
dc um ieszczenia tych artykułów .

Pozatem  sam  Loboda oskarżony był o zbro-» 
d-iiię gw ałtu  publicznego i w ym uszenia. —  N a 
pierwszej rozpraw ie, ja k a  się  w te j epraw ie to ­
czyła w  ma j u  1932. m iał on przystąp ić zniena­
cka  do rod. Zechc-ntcra z „I. K. C ." w K rako ­
wie i ^policzkow ać go  n a  sa li sądow ej, jako  
rew anż za ujem ne spraw ozdanie sądow e z  te j 
rozpraw y. Równocześnie m iał L oboda grozić 
pobk-ieni red. Korolewiezowi z „N aprzodu" i 
rccj- G eh omamowi z „Nowego D ziennika", gdy 
by w tej spraw ie o nim ujem nie pisali.

Na w czorajszej rozpraw ie przewodniczył s.
o. Cieślewski, w otow ali s. o. S tuhr i s. o. So­
lecki, oskarżał prok. Dr. Boryczko. —  Ja k o  
'oskarżycielka p ry w atn a  zasiad ła w dow a po 
prok. Sozańskim, p. W anda Sozauska. Obronę 
wnosili adw okaci Dr. Knoebel i Dr. F riedm ana.

P o  zeznaniach św iadków  i w yw odach stron  
udał się trybunał n a  dw ugodzinną naradę, po­
czerń ogłosił w yrok  skazu jący  Łobodę za  
oszczerstw o na karę  w ięzienia przez 6 miesię­
cy (darow aną n a  sk u tek  ammestji), a  Gofronia 
na grzyiiw ę 200 zh (również um orzoną am ne­
s tią '.  N atom iast uniew inniony został osie. Su­
choń. Uniewinniony został osk. Ł oboda od za­
rzutu  gw ałtu  publicznego i 'wym uszenia. Ró-* 
wnio.ż uniewinnieni zostali oskarżeni z oskarża 
n ia  pryw atnego p. W andy Sozańskicj. W yrok  
ten  w yw ołał zrozum iałe zainteresow anie wśród 
licznie zgrom adzonej publiczności.

-oo-

H aw ełka, przez to, że w roku  1931 w ydał nad­
zw yczajny num er „Głosu Publicznego", poda­
jący  różne szczegóły z  prywatnej działalności 
tych osób, w szczególności jakoby  upraw iali 
przekupstwo względem urzędników podatko ­
wych na korzyść finny  H aw ełka. Pozatem  ar­
tyku ł tao. n a  24 stronach pism a drukow ego za­
w ierał szereg inw ektyw  z prywatnego życia 
tych osób. O oszczerstw o oskarżony był także 
śp. Ćwikliński, au to r tych  rew clacyj, ponieważ 
jednak  w  m iędzyczasie zmarł, postępow anie co 
do niego mnorzotno.

Suchoń oskarżony był o złożenie fałszy­
w ych zeznań te j treści, że p rokura to r Sozański 
w  czasie swego urzędow ania był równocześnie 
pryw atnym  adm inistra torem  P ałacu  Spiskiego 
w  Krakowie. JYkońcpj. Gofroń oskarżony był o

„F IR C Y K  W  ZA LO TA CH " ko m ed ja  F r. 
Z abłockiego u k aż e  się  jako  w znow ien ie  w  
p ią tek  b ieżącego  tygodnia , n a  p rzed staw ien iu  
w ieczornem , p o  cenach  zniżonych, z dy r. Os­
te rw ą, n iezrów nanym  od tw órcą ro li ty tu ło ­
w ej.

STANISŁAW A  W YSOCKA, znakom ita  a r  
ty slka  i reż y se rk a  scen po lsk ich  rozpocznie 
na k rak . scen ie  gośc inne w ystępy  w  sobotę 
b ież. tygodnia , w  kotmedji Ja k ó b a  D ev a l'a  
..M adeinoiselle" w  popisow ej ro li ty tu łow ej, 
w  k tó re j św ięciła  w ie lk ie  tr iu m fy  n a  scen ie  
ie a tru  M iejskiego w  Lodzi. K o m e d ja .ia  z  u -  
dzialem  naszego  znakom itego  gościa, w  p e łn i 
najw iększego  pow odzenia u trzy m y w ała  s ię  
n a  re p e rtu a rz e  łódzk ie j sceny  p rzez  sze reg  
m iesięcy. O sta tn ia  now ość r e p e r tu a ru  za g ra ­
nicznego ciesząca s ię  i  d o tą d  trw ałem  pow o­
dzeniem  n a  w ie lu  scenach  eu ro p e jsk ich , po­
s iad a  św ie tn e  ch ara lderystyczne  postacie , k tó ­
rych  zab aw n a  śm ieszność znakom icie  o d b ija  
1+2 n a  tle  g łów nego in te resu jąceg o  w ą tk u  ko- 
m edji.

W ANDA W ERM INSKA, z n a k o m ik  śp ię - 
w ac /k  u, k tó ra  n a  w czorajszem  p rzed staw ien iu  
o p ery  „C arm en" zy sk ała  p raw dziw y  sukces, 
w y stąp i gośc inn ie jeszcze je d en  raz  w  k ra ­
kow sk im  te a trz e  w  p a r t j i  ty tu łow ej o p ery  
„T osca", w p o n ied zia łek  36 bm.

DW A W YSTĘPY  H ANKI ORDONÓWNY 
W  STARYM TEA TR ZE. N iezrów nana nasza 
p ieśniarka, zw ana „P o lską Y vette  C uilbert”, 
k tórej w ysoki artyzm  słowa, ora-- fascynu jąca 
in te rp re tac ja  ak to rsk a  poryw ają publiczność i  
k ry ty k o  nie ty łko  k rajew ą, ale i  zagraniczną, 
zm uszając d.o najw yższego ©rrtaąjaamui, w y stą ­
pi w S tarym  Teatrze dw ukrotnie, a to  we 
czwartek 12 i w  sobotę 14 b. in.

Turek doktorem fiiozofji 0, J.
W e czw artek  12 bm . o d b ęd z ie  s ię  n a  TT. Jv 

prom ocja p. A b d u lla h a  Z ih n i n a  d o k to ra  filo ­
zof ji. P rom ow ać b ęd z ie  prof. T. K ow alsk i. 
P . A b d u llah  Z ihni n a p isa ł p ra c ę  p. 1  „D o­
k u m en ty  tu rec k ie  dotyczące J a n a  K azim ie­
rza" . Zaznaczyć należy , że p. A b d u llah  Z ihn i 
je s t p ierw szym  T u rk iem , k tó ry  zdobył w  P o l­
sce ty tu ł dok to ra  fiiozofji. P . A b d u lla h  Z ihni 
rozpoczął sw oje s tu d ja  w  rolcu 1929 i w  p rze­
c iągu  k ilk u  la t  opanow ał zu p e łn ie  d o b rze  ję ­
zyk polski. M łody d o k to r je s t k o re sp o n d e n ­
tem  najw iększego  tu rec k ieg o  d z ien n ik a  „ J e n i  
g iin". W  k o resp o n d en c jach  sw oich o treśc i 
tak  politycznej, jak* i  k u ltu ra ln e j d a je  w yraz 
swoich sym paty j do  P o lsk i.

Bada parafjalna „Akcji Katolickiej".
w K rak o w ie  P odgórzu  ukonsty tuow ała  s ię  n a  
zeb ran iu  d n ia  8 stycznia br. W  sk ła d  R ady 
P . w chodzą delegaci orgauizacy j ka to lick ich :
I . R ada P a ra f ja ln a : A systen t Ks. D r. N iem - 
czyński. P rzew odniczący :'M ag iera . 2. L iga p a ­
ra f ia ln a : N iezabitowska. 3. K o nferencja  św . 
W incentego  a  P au lo : Ł ukaw sk i. 4. C ech zbio­
row y: M agiera. 5. Cech ko le jow y : O strow ski.
6. Cech c ieśli: Ja k u b ia k . 7. W zajem na pom oc: 
Jęd rze jow sk i. 8. B ractw o S erca  P . Jezu sa : 
p  Rh jam  9. B ractw o M atki B oskiej Różańco­
w ej: W nęk. 10. S. M. P . żeń sk ie j: Fuehsów na.
I I .  fi. M. P . m ę sk ie j: Sołtys. 12. K om itet 
ochronki: Zorow a. 13. Z w iązek  ośw iatow y: 
M otykówna. P o sied zen ia  odbyw ają s ię  w  d ru ­
g ą  n ied z ie le  m iesiąca  o godzinie 10, n a  p le­
ban ii. L iga p ara fja ln a  w nosi p ro te s t z pod­
pisam i do w ładz przeciw  sekcie  Hoduiow - 
ców. —
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Wywóz. 1.084 milj. przywóz 802 mili. ^
Mała nadwyżka handlu zagranicznego Polski,

Nie jest jeszcze dokładnie Wyjaśnio-

Z y c i e  gospodarcze.
Sprostowan a, które potwierdzają

Sanatorzy a sprawa ks. Pszczyńskiego.
N a sensacyjne rew elacje „Polonii" odpo­

wiedziało do tąd  paru  sanalorów  groźbą w yto­
czenia procesu. Żaden jednak  nie podaje w 
wątpliw ość autentyczności listów , telegram ów, 
biletów , k tóre były w „Polonii-’ fotografowane. 
Zaprzeczenia m ogą zatem dotyczyć ty lko tre ­
ści uw ag, jakiem i agen t ks. Pszczyńskiego -zao­
pa tryw ał te  dokum enty, żo w raportach  tego 
agen ta  nie w szystko musi być obiektyw ną p ra ­
wdą, to jasne. Ale gdybyśm y wzięli pod uw a­
gę tylk-o to, co zaw ierają niekw estionow ane 
dokum enty , to już mielibyśmy niezw ykły obraz 
„państw ow o-tw órczej” pracy sanacji.

Ad w. Chmielewski -z Poznania, k tóry  zresz­
tą  m ało je s t w tę  spraw ę wm ieszany, przyzna­
je  w swarn sprostow aniu, że w grudniu  1931 
r. spo tka ł się przypadkow o w m ieszkaniu p. 
Lew ina z dyrektorem  finansowym ks. Pszczyń­
skiego, p. Stasińskim. Przyznaje, że mówiono o 
stw orzeniu spółki akcyjnej z udziałem  F ran cu ­
zów, że proponowano mu zastępstw o prawne 
te j spółki. Ad w. Chmielewski przeczy jednak, 
jakoby była m ow a o jego stosunkach z woj. 
G rażyńskim  i tw ierdzi, że postaw ił szereg za- 

'ysadniczycb w arunków , jak  wycofanie skargi 
ks. Pszczyńskiego z Ligi Narodów, ustąpienia 
ks. Pszczyńskiego z o stanow iska prezesa 
„V olksbundu° i t. p.

„P olska Zachodnia,11 a taku je  agen ta  ks. 
Pszczyńskiego (p. Ślcsińskiego) zarzucając mu 
kłam stw a i oszczerstw a i twierdzi, że praw da 
w ygląda ta k :

„ J e s t w W arszawie finansista Lewin — nie 
m ason w prawdzie i nie żyd rosyjski, ale żyd 
polski i to  w alnie zasłużony I-mu Korpusowi 
gen. Dowbora-M uśnickiego, n a  co są doku­
m enty.

P. Lewin w porozumieniu z dyrektoram i 
przedsiębiorstw  księcia von Pless opracował 
plan uzdrow ienia fatalnych książęcych in te re­
sów. P. Lewin- zaproponował wypuszczenie ob- 
ligacyj przez przedsiębiorstw a książęce, uzy­
skanie n a  ich podstaw ie hipotecznej pożyczki 
■we F rancji w  w ysokości 50 milionów złotych, 
spłacenie z te j sumy podatków  należnych 
skarbow i polskiemu, ale zaproponował jeszcze 
coś: —  książę von Pless m iał oddać pełnom o­
cnictw o do prowadzenia swych interesów  ra ­
dzie nadzorczej, złożonej z Polaków  i Francu­
zów, m iał zgłosić sw ą dym isję ze stanow iska 
prezesa antypolskiego „Y olkshirndu" i miał 
w yrazić zgodę na zastąpienie urzędników  nie­
m ieckich swych przedsiębiorstw  przez urzędni­
ków  polskich41.

W edle sanacyjnej gazety  podatk i miały 
być spłacone z pożyczki, a nie umorzone. Oto 
.jest głów ny pun k t tego sprostow ania, które 
w łaściwie potw ierdza rewelacje-

Sprawa po 'atku od nieruchomości.
M inisterstw o Skarbu w yjaśniło spraw ę w y­

m iaru  p o d a tk u  od nieruchomości. Ja k  w ynika 
z tego wyjaśnienia-, podstaw ą w ym iaru p o d a t­
k u  je s t ogona suma komornego. Zgodnie z u- 
stawą o ochronie lokatorów , w łaściciel domu 
m oże n a  zasadzie pisem nej um ow y z lo k a to ­
rem  pobierać kom orne wyższe, niż przewiduje 
ustawa-. W  tych w ypadkach podatek  od nieru­
chom ości pow inien być w ym ierzany od kom or 
nago umownego, nie zaś od przewidzianego u- 
staw ą. N atom iast przy  w ym iarze podatku nie 
będzie uw zględniana okoliczność pobierania 
przez w łaściciela domiu, podlegającego ustaw ie 
o ochronie lokatorów , kom ornego niższego, niż 
kom orne przewidziane tą  ustaw ą.

REDUKCJE ROBOTNIKÓW W PRZEMYŚLE.
Fabryka „Hercfeld i yictorius”, odlewnia 

metali w Grudziądzu, zredukowała 430 robot­
ników. Odlewnia „Mniszek” w Grudziądzu zwoi 
nila 345 robotników.

Fabryka wyrobów gumowych „Atdal* 
w Lidzie zwolniła 300 robotników.

W  tartakach firmy „Bracia Groedel’’ w Sko 
le zwolniono 400 robotników.

3.5 LITRA PIWA NA GŁOWĘ. "
W  r. 1929 p rodukcja  piw a w Polsce wy­

nosiła 2.5 milj. hl., w r, 1932 1.2 milj. hi. 
Spożycie w ynosiło w  r. ub. około 3.5 litra  na 
m ieszkańca. Przem ysł brow arniczy przeżywa 
poważmy kryzys. Pracuje obecnie 170 browa­
rów.

Giełdowe ceny zboża
Na g ie łdzie zbożowej i tow arow ej w K ra ­

k o w ie  usta lono  w czoraj n as tęp u jące  ceny 
o rjen tacy jn e : pszen ica d w o rsk a  czerw . 28— j 
28.50 zł.; pszenica dw orska  b ia ła  27 —27.50; i 
jęczm ień  na k ru p y  stand. 14.75—1525; bo- f 
h ik  p as tew n y  16—17; łub in  żółty 12—12.50; 
koniczyna p as tew n a  9—10; słom a dłnga 6— 
6.50; słom a m ierzw a luzem  5—6; m ak n ie­
b ie sk i z w ork iem  123—130; m ak szary  z w or­
k ie m  115—120; koniczyna czerw ona nas i en. 
a test. 145—155; espaTŚeta z w orkam i 26.50 — 
27.50; tym otka 3 6 - 4 2  zł. T endencja  spoko j­
na, dowozy średn ie .

Bilans hand lu  zagranicznego Rzeczypo­
spolitej P olskiej j W. M. G dańska w roku 
1932, według- prowizorycznych obliczeń Gl. 
U rzędu Statystycznego przedstaw ia się na­
stępująco:

Przywóz 1,788.801 ton wartości 862 mi- 
Ijcny złotych.

Wywóz: 18,503.539 tat, wartości 1.084 
mil jony złotych.

Nadwyżka wąwozu w ynosi:  222 milj. zl.
Ja k  widzimy, nasz handel zagraniczny 

zmniejszy] się bardzo. Były lala w których 
(wywóz i przywóz) dochodziły do 6 .miljar 
dów. A zatem nasz handel zagraniczny 
skurczył się do trzeciej części.

Nadwyżka wywozu nad przywozem wy­
nosi 2z2 milj. zl. Jes t to bardzo nwlo. Żeby 
nasz b ilans platniczj7 był w równowadze, 
nadw yżka wywozu powinna wynosić conaj- 
m niej 400 — 500 milj. zl.

o energ ji naszego M inisterstw a K om unikacji. 
Odnosi się je d n ak  w rażen ie , że ostateczne w y­
kończen ie budow y tej lin ji, choć się  do niego 
zbliżam y, n as tąp i n ie  p rędko . A le najdziw­
n ie jsze w rażen ie  rob i fak t, źe wciąż są różne 
rzeczy n ie jasn e  i sporne co do eksp loatacji 
te j m ag istra li.

W ed le  d o k u m en tu  koncesyjnego, w yda­
nego  F ra n cu sk o  - P o lsk iem u Tow arzystw u 
K olejow em u, lin ja  jedno to row a z H erbów  
Nowych do G dyni m ia ła  być. oddania do n o r­
m a ln e j eksp loatacji na jpóźn ie j 81. g ru d n ia  
1932 r. Ten te rm in  m inął. T eraz  zapow iada 
się  o tw arc ie lin  ji n a  kon iec  stycznia, a le  być 
może, że sic to jeszcze odw lecze do lu tego  | 
lub  m arca. O statecznie w m aju, w le tn im  roz-1 
k ład z ie  kolejow ym , b ę d ą  już w yznaczone po-] 
ciągi, k tó ro  ku rso w ać b ia łą  no tej lin  ji, lecz 
czy to  będzie  ek sp lo a tac ja  n o rm aln a?  Tor 

jest, a le  b udynk i i u rzą d zen ia  stacyjne nie 
są jeszcze tak  w ykończone, by  ruch m ógł być 
norm alny.

L in ja  je s t do tąd  jedno to row ą. J e ś li m a­
g is tra la  m a rzeczyw iście zbliżyć po łudn iow o - 
zachodnią P o lsk ę  do m orza, to p rzyna jm n ie j 
g łów ny odcinek, od H erbów  do Inow rocław ia, 
pow in ien  otrzym ać drug i lor. To w łaściw ie 
m iało być główmem zadan iem  T ow arzystw a 
K olejow ego. W szak odcinki Bydgószcz-Gdy- 
n ia  i H erb y  — K arszn ice (kolo Z duńskiej 

i W oli) były gotow e już w 1930 ro k u , p rzed  
w ydzierżaw ien iem  m ag istra li. 1

Zwykle byw a tak . że jeśli w ażm ' punkt 
um ow y n ie  je s t w ykonany, to cała umowa 
p rzesta je  być obow iązującą . T ym czasem  w7 tej 
h is to rji m am y jeszcze szereg  innych sp raw   ̂
n ie jasnych  i spornych , a le  jakoś nic nie sły­
szymy o tak ie j m ożliw ości, żeby nasze M ini­
sterstw o K om un ikacji odzyskało po lne  p raw a 
do te j linji.

Był p ro jek t, by łin ję  eksp loatow ało  Tow7. 
K olejow e w e w łasnym  zarządzie i na w łasny 
rachunek . T eraz  mówi się, że eksp loatacji do­
konyw ać będz ie  zarząd P . K. P . na rachunek  
Tow arzystw a. Co do tab o ru , to Tow. K olejow e 
chciałoby wypożyczyć ta b o r od P. K. P., n a ­
tom iast M in isterstw o K om unikacji tw ierdzi, 
że Tow. K olejow e m oże wypożyczyć tylko 
część po trzebnego  tabo ru , a  resz tę  pow inno

nem, k tóre artykuły  trudniej było wywozić 
w roku 1932 niż w 1931. Jest jednak  p ew -  
uem, że zmniejszył się także i to bardzo 
poważnie nasz wywóz dumpingowy, wy­
wóz artykułów7, któro sprzedajem y poniżej 
własnych kosztów, z dużą stratą . Odnosi 
się to do węgla i cukru.

K ierunki naszego handlu  zagraniczne­
go nie uległy w ielkiej zmianie.

Sprowadzam y głównie z Niemiec (ok. 
20 procent całego przywozu); drugie m iej­
sce zajm ują Stany Zjednoczone, trzecie An- 
gtja, czwarte Francja.

Wywozimy najw ięcej do Anglji i Nie­
miec. Dalsze miejsca zajmują Czechosło­
wacja i A ustria. Te cztery państw a kupu­
ją więcej niż połowę całego naszego wy­
wozu. Bardzo znacznie spadł nasz wywóz 
do Rosji.

kich tych sp raw , nas tąp i o tw arcie ruchu  ko ­
lejow ego.

‘ """ 1 o— ——

Giełda krakowska. ,
Kraków 10 stycznia. (PAT). D olar 8.92— 

8.94 —  Londyn 29.80—'30.00 —  Szw ajcaria 
171.85— 172.15.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
W arszaw a 10 stycznia. Dewizy: Gdańsk

i 73.35; 173.78; 172.92; H olaudja 359.05; i
359 95; 858.15; Londyn (29.94; 29.97); 30.00; 
29.81: Now y Jo rk  S.92; 8.94; S.90; Nowy Jo rk  
telegraficznie 8.92; 8.94; 8.90; Parvż “ 34.85; 
34.94; 34.76: P raga 26.43 ; 26,49; 26.37; Szwaj 
c.-.rja 171.94; 172.37; 171.5.1; W iochy 4.5.77; 
45.99; 45.53; Berlin nieoficjalnie 212.10. —
4 ciul cnej a cokolwiek mocniejsza.

KURSY OBI-IGACYJ.
Akcje: Bank Polski S6.50— >T>.2,3 —  Mo- 

drzejów  2.GO — Starachow ice 7.25. —  Tenden­
cja słabsza.

Pożyczki: 3% budow lana 41.75— 41.65 —  
4% inw estycyjna 103.25— 103.50—103.00 —  
4%  sery jna i  10.00 — 5% konwe.rsyjna 41.50 — 
6%  dolarow a 54.75— 55.50 — '7%  st.abilizac.yj-

Dolar prywatnie w W arszawie o godz. 
12.30 —  8.94 %.

Pożyczki polskie w Nowym Jo rk u : dolaro­
w a 55 —  diUonowska 60.50—61 •— stabiliza­
cyjna 53.50— 54.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 10 stycznia. P aryż 20.2714; Londyn 

17.40; Nowy Jo rk  5.19 5/8; Belgja 72.00; W ło­
chy 26.61; H iszpanja 42.42 Jk; Holandja 208 80; 
Berlin 123.37K; W iedeń noty  61.18: Sztok­
holm 94.70; Oslo 89.50; K openhaga 90 25; P ra­
g a  15.39; Warszawa 58.20; Białogród 7.00; 
A teny 2.75; H elsingfors 7.65; Buenos Aires 
109.00.

fłm d j® .
• P/ogramy stacyj radiowych

Środa 11 stycznia 1933.
Kraków. (312,8 m). Godz. 11.40: Ccdz. P rze­

gląd P rasy  Polskiej i kom. m eteorol. #z W ar­
szawy; 11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma 
rjaekiej, program  .ca dzień bież.; 12.10: P ły ty  
gram ofon., około 13.20 kom. meteor., z W ar­
szawy: 15.10: T ransm isja z W arszawy; 16: Pły 
ty  gramof. 16.40: T ransm isja z W ars z.; 17.55: 
Program  na dzień nast.; 18: Muzyka lekka z 
W arszawy; w przerwie krak . wiać!.’ bież. 18.45,: 
św ietlica strzelecka; 19: Rozmaitości, kom uni­
katy ; 16.15: Skrzynka pocztowa — inż. St. Bro 
niewski; 19.30: Transm . z W arszawy; 20: Mu­
zyka lekka ze Lwowa; 20.55: Transm . z W ar­
szaw y; 22.40: Odczyt w języku  esperanto , pŁ 
„Sporty  zimowe w Polsce", wygłosi p. T. Ro­
dakow ski; 22.55: Kom. m eteor, i polic. z W ar­
szaw y; 23: Retransm isje ze stacy j zagnam; 24: 
H ejnał z wieży M arjaekiej.

Lwów. (380.7 ni). Godz. 12.05: P rogram  na 
dzień bież.; 15.25: Lwowski kącik harcerski; 
15.35: Transm . z W arszaw y. „Szopka w kra­
jach m isyjnych-1, opowiadanie p. F. Fryczowej. 
Zagadki, muzyczne dla dzieci w oprać. p. Ady 
Jam polskiej i p. T. Seredy liski ego (Lwów), g. 
16.05: P ły ty  i Silva rerum; 17.40: Lwowska
skrzynka rolnicza; 17..'.0: P ły ty ; 17.55: Pro­
gram na dzień nast.; 18.55- Pogadanda literac­
k a  p. I. W ioniewskiej; 29: K oncert muzyki lek 
kiej. W yk.: zw iększona ork. salonowa pod dyr. 
T. Seredyńskicgo; 22.15: Recital śpiewaczy p. 
K. Barasa (bas). Akomp. p. T. Seredyńsfci; g. 
22.35: P ły ty ; 22.55: T ransm isje z W arszawy.

Warszawa. (1411,8 mj. Godz. 11.40: Codz. 
P rzegląd P raey Polskiej; 11.50: Kom. meteor. 
GL W-ojsk. St. Meteor, dia kom unik. lot.Jczej; 
11.50: Sygnał czasu z W arsz. Oks. Astron. Hej 
naf z K rakow a; 12.05: Program  na dzień bież.; 
12.10: P ły ty  gram ofonow e; 13.20: Urzęd. Kom. 
P. 1. M.; 15.10: Kom. Państw . Inst. Eksport.; 
15.15: K om unikat gospodarczy; 15.30: Kroni­
k a  harcerska; 15.35: P rogram  dla dzieci; 16: 
K oncert solistów (płyty); 16.40: Ja k  z energji 
wodnej rzek pow staje prąd elektryczny, w y g i 
inż. WT. Koili?; 17: A udycja m uzyczna z p łyt 
gram ofon, pt. ..Boże Narodzenie” w Anglji i 
F rancji, z objaśnieniam i dr. A. Simonówny; W 
przerw io kom. Ceotr. Biura Hydr. dla żeglugi 
i rybaków-; 17.40: Place kobiet a  place męż­
czyzn, -wygłosi p. E. Higuerowa; 17.55: Pro­
gram  na dzień nast. 18: Muzyka lekka z dane. 
„A drja". W  przerw ie wiadom ości bieżące; g. 
19: Rozm aitości: 19.20: Skrzynka pocztowa roi 
nicza —  omówi inż. W. Tarkow ski; 19.30: Fel- 
jeton literacki pt. „D rogow skazy naszej ku ltu ­
ry", wy7gł. dr. T. Makowiecki; 19.45: P rasow y 
Dziennik R adjow y; 20: K oncert ze Lwowa; g. 
20.55: W iadomości sportow e; 21: Dud. do Pras, 
Dz. Radj. 21.05: Recital fortepian. IŁ Sztompki. 
22: ,,Na w idnokręgu”. 22.15: Muzyka taneczna, 
22.40: O dczyt z K rakow a; 22.55: Urzecl. Kom, 
P. L ii. i kom. policyjny. 23: M uzyka tanecz­
na. z kaw iarni „Ita lia”.

K atow ice. (408,7 m). Godz. 15.25:“ Interm ez­
zo muzyczne; 13.35: Opowiadanie dla dzieci ?, 
W arszaw y; 15.47: Interm ezzo muzyczne; 16.25: 
Mec. E. K onopka: „Nasi czworonożni przyja­
ciele11; 17.55: Program  na dzień nast.; 19: Dr. 
A K ozłow ska: „Roślinność epoki węglowej” ; 
19.20: Rozmaitości i R epertuar T eatru  Polskie-

Od niedzieli dnia 25 rb. m. w kinoteatrze . . A P O L L O “

m im  m @ c ¥
________   w __________________

Fum najwyższej kiesy 1 Absolutnie i bezapelacyjnie najlepsze dzieło filmowe doby obecnej
cudowny poemat miłości, wytworna komed a, pełna ży­
cia, werwv, aw in tu rek  i pikatiinvcii przewód z podro.
ży po Szwajcar.ji — której bohaterem jest nasz aeuiap 

ny rodak, król teuo- ~QS /Ł RU w ir TS® A  W arcydziele tem Kiepura ukazał,
row. następca Car,usa  ̂  ̂ JE7*. ^ “*■ 'U S O aF a. gie poraź pmrwszy ja k o  z n a k o m ity ,
wręcz rewelacn ’nv aktor w świetnie oddanej roli kochanka! Jego śpiew- pełen słodyczy, gleb'! 
miękkości, naslrom i si,v — czaruje i porywa wszystkich! — Hu-nor. Sentyment. Olbrzymia 
wystawa! Wspaniałe chóry ! Partnerka Kieoury -est rrdoda, prześliczna gwiazda M am cia
S c h n ę  e£er, W pozostałych rolach występu',} nadepsi a'tvści i komicy europejscy! Reżyse­
rował cbluonie znany twórca czołowych arcydzieł ekranu A. LIT A/A (, To fenomenalne dzżeło. 
zdobyło słuszwe rekord cowodzen.m w największych stolicach Eorooy i Ameryki! — Swoi9 

ostainię kreas;ą Kie~ura znowu okrył- imię Polski ehwai?!

Od, so b o ta  7 b. m . w  k ln o ta a trz a
Na'nowsza sensacja ekranów! Czołowy przebój polskie! produkcji filmowej! Fi m o niesłychanie 
ciekawe: i zręcznie skonsumowanej fabule, o.lartei uaseenarjuszu znaneg i autora, A. Ithrcz nskiagu 
"SI® 51R -9RL ®  2 J  3S Arcvdz:elo o zdumiewającej nomyslow ści, peine
H fcfl Imffl  E Ł fflarll ! l l *  natręcia i sensacy nych epzodów ~  śmiałe w wy-
JR 0 '* .ro jg u t- tt *  iir-J9 Tn:e i znak.,miie w artyżn/e! W głównych rolach
genjalny artysta sceny i ekranu Si Er AU JAR CZ oraz M. MASZYŃS <A, L. GRYWIŃSNA 
T OLSZA, S. BRONISZÓW'JA. W. GAWLIK O W Sof, M. ZAREMBIŃS A, K. JUS TJAN, H. MA 

“ KOWSKI i w. in. — Kreacja Stef ma Jaracza stój i na tak wysokim poziomie, jakiego dotych-

i czas w polskim filmie nie oglądaliśmy! Najnowsze i najpopularniejsze przebo e muzyczne! 
Tańce Zizi H a la m y  i F e l ik s a  P a ru e U a .

.Mo z m agistra lą  w ęglow ą?
P ro w ad zen ie  robó t n ad  budow ą lin ji ko- zam ów ić w  polskich  fabrykach  wagonów7 

le jow ej: K atow ice —- G dynia dob rze  św iadczy i parow ozów . D op iero  po w y jaśn ien iu  wszyst-

ia 54.50— .34.75—54.03 —  55.00— 53.13 dro- go. 19-30: Transm isje z W arszaw y; 22.15: Pro­
cie) —  L isty  Zastaw ne Punku Gosp. Kraj- gram na dzień uaz-t.; 22.20: Muzyka ts ply- 
■cz zm-iany. —  T endencja dla listów przewa- ty); 23: Skrzynka poczt, w joz. francuskiu 
rie  m ocniejsza —  dla pożyczek mocniejsza. I St. Tym ieniecki.

gWB88HBaBBffiBB a i^ B H i aW BSH H W 6M BaiH SB>8Il
C i

<?d a w a r l k u ,  -  - S Ł O Ń C  E  v/ k in o  c a  n ednia  3 styernia 1933 i ł 1 Lubicz 15.

W ie lk i film  d z 'w ięk o w y  z ż y c ia  szD iegów  n a  te re n ie  W a rs z a w y  w e d łu g  p o w ieśc i 
St. K ie d rz y ń sk ie g o  „ S e rc e  n a  u l ic y “ a  p rz e ro b io n e  to  d la  k in a  p rz e z  s ły n n e g o

r e ż y s e r a  J u l ju s z a  G a rd a n a  p . t.

H o s l a n ' a  z  R o s u  U l i c y
omwarraif Zbyszko Sawafi, K. Junosza Stęiowskl,
Rzecz rozgrywa si na u! caeli Warszawy i podmiejskich spelunkach. Ponadto na estr.*dz'e 
wystąpi najlepszy polski humorysta B r o n is ł a w  B r o n o w s k i ,  w parodii śpiewnej jako Gandhi 

Ceny miejsc bardzo niskie, tak że korzystać każdy może.
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Kawalerja japońska zajęła jeszcze 
jedno mia3t&.

Zno.Fi, „musieli" pójść dalej.

Tok jo, (PA T ) K awałeija japońska, zajęła 
m iasteczko Cziu-Men- K j i ,  położone w pobli­
żu w ielkiego muru tom skiego po strome chiń­
skiej, n iedaleko od Szan-Hai-Ewam. Zajmując 
m iasto Japończycy  nie napotkali żadnego opo­
ru. V Tok jo wyjaśniają, że zajęcie Cziu-Men- 
Kou konieczne (!) było w celu niedopuszczenia 
wojsk Czang-Sue-Lianga do prowincji Jehol.

Niesłychana afera w aresztach 
policyjnych.

P o s te ru n e k  ■policyjny- w  Igołom ji po\?. m ie 
dm w sk* był w g ru d n iu  1932 ro k u  w idow nią  
strasznego  czynu. M ianow icie w nocy 27 lis to ­
p a d a  w ybuch ł pożar w e dw orze w  P ob ied - 
nikr.. Poć. zarzu tem  p o d p a len ia  aresz tow ał po 
s te ru n k o w y  Thom a9 19-letniego W acław a S ta­
chowicza, cze ladn ika  ś lu sarsk iego . Z abrano  
go na p o ste ru n e k  w  Igołom ji, a  g d y  n as tęp ­
n ego  d n ia  odw iedził go tam  ojciec, zasta ł sy­
n a  n ieprzy tom nego, z po iam anem i żebram i, 

R ozp ła taną g łow ą, leżącego w  kałuży  k rw i. 
P rzew ieziony  do  szp ita la  w K rak o w ie  zaprzy­
sią g ł Stachowicz, że sto rtu ro w al go przy b a ­
d an iu  poste runkow y  Tnoraas. — Stacnowicz 
zm arł po k ilk u  dn iach  w  K rakow ie, a  Tho­
m as został aresztow any.

J a k  s ię  dow iadu jem y , rodzina o fiary  zw ró 
ciła  s ię  o o b ronę  do ad  w. D ra  K n o eb la  w  Kr a ­
kow ie , k tó ry  n a  podstaw ie  dostarczonego  m a­
te r ia łu  w ystosow ał d o n ie sien ie  do  P ro k u ra ­
tu ry  w  K ielcach, jak też zw rócił s ię  ze S k a r­
g ą  do M inistra  S p raw  W ew nętrznych  w  W a r­
szaw ie.

Były stsrostd bocheński arzemc^bny 
w stan spoczynku.

•Jak  donosi o sta tn i num er K rak . Dziennika 
W ojew ódzkiego, Min. Spraw  W ewnętrznych 
przeniósł w s ta n  spoczynku Ludw ika Freindla, 
radicę wojewódzkiego w Urzędzie W ojewódz­
kim.' P . Freindl byl poprzednio starostą, w  Bo­
chni i za jego urzędow ania doszło do znanych 
zajśó w  Łapanow ie. J a k  wiadom o, n a  sku tek  
w strząsu  nerw ow ego, w yw ołanego w spom ria- 
neini wypadkam i, p. F 'erndl zapadł Jotimiwie 
n a  rdrow iu. "

Rozwiązanie Zarządu Um«ny żydcmsKiej 
w Podq6rzu.

W ojew oda krakow ski reskryptem  z dnia
7. I. b. r. rozw iązał Z arząd żydow skiej Gminy 
wyżu. w Podgórzu i ustanow ił Tym czasowy 
Zarząd celem przeprow adzenia sanacji gospu 
b ark i finansow ej ' am t. Gminy żydow skie!

Ograniczenia świadczeń
dla pracowników u m y s ł o w y c h .

W arszaw a, 10. 1. (Tełef. wł.). R ada  Mini- darczycli obu gćup. N ajw yższa płaca podała- 
etrów  uchw aliła n a  w czorajszem  .posiedzeniu ' wowa, od k tó rej wym ierzano dotychczas skład  
opracow any przez Min. Opieki Społecznej pro- k i i zasiłki wynosiła w  dziale ubezpieczeń na 
j f k t  nowelizacji dekretu  Prez. R zpltcj o ubez- w ypadek braku pracy  650 zł. miesięcznie. Pro- 
pieczeniu pracow ników  um ysłow ych na w /p a -  jeu t noweli podwyższa tę  m aksym alną granicę 
dek braku pracy. U chwalony p ro jek t ogranicza do 720 z?, miesięcznie. Mudsl.er.stwo Opieki Spo* 
radykaln ie rozm iary dotychczasow ych świad- łecznej spedziew a się. f t  ta  zm iana powiększy 
czeń na rzecz bezrobotnych pracowników w tuuy znacznie u p ły w y  ZUPU. Poniew aż przosunię- 
słowych i powiększa znacznie op ła ty  na rzecz eie g ranicy  m aksym alnej płacy podstaw owej 
ZłJPU. W ysokość sk ładki w dziale ubezpieczeń m usiałoby pociągnąć za sobą równocześnie 
n a  w ypadek braku  p racy  wynosi dotychczas ' zwiększenie .stawek zasiłkowych, p ro jek t no- 
2 proc. podstaw ow ej płacy. R adzie M inistrów ' wcli przewiduje n a  okres kryzysu progresyw ną 
przysługuje praw o podw yższenia sk ładki do 8  obniżkę św iaaczeń na rzecz bezronotnych pra- 
proc. płacy podstaw ow ej, k tó re  to  upraw nienie cowników um ysłowych.
nie było do tąd  w yzyskane. P ro jek t noweli roz- i J a k  słychać, p ro jek t obniżenia świadczeń 
szerzą kom petencje R.ady Ministrów w  tym  dotknie przedew szystkiem  większość ubezpie- 
względzie, przyznając jej oprócz praw a pocłwyż czonych, pobierających place średniej wysoko- 
szenia w kładek również praw o podziału tych  ści. P ro jek t n o w e li  przew iduje m ożność prze-
w kladek między uoezpieczonych i piaccdaw - 
cćw, stosownie dc możliwości i potrzeb gospo-

dłużenia do 12 miesięcy minimalnego okresu 
ubezpieczeniowego, od przebycia k tórego uza-

loanjone jest uzyskanie p raw a do pobierania 
zasiłków. D otychczas okres ten w ynosił 6 mie­
sięcy. P ro jek t noweli znosi św iadczenia dla 
osób, k tóre u trac iły  zajęcie z w łasnej w iny lub 
ustąp iły  z posady bez w ażnej przyczyny oraz 
din osób, zatrudnionych sezonowo, o ile u tra ta  
zajęcia posiada charak te r czasowy i p rzypada 
na okres ..m artwego eezonu“.

Nowela ogranicza okres zasiłkowy do 6 mie 
Mt;cy, przew idując możność .przedłużenia okre- 
su świadczeń w w yjątkow ych w arunkach a  
więc ,op. dla ubezpieczonych w  starszym  w ieku 
oraz dla obarczonych rodziną. Nowela w praw a 
dza możność w ypłaty  zasiłków  dla osób, k tó ­
rych zarobki obniżyły się z powodu u tra ty  jed­
nego lub kilku  posiadanych zajęć oraz dla 
osob, k tóre w czasie korzystan ia z zasiłku ubję 
ły  zajęcie z niższein w ynagrodzeniem .

U chwalony przez Rade M inistrów p ro jek t 
będzie w niesiony do Sejmu.

Oudżeł L S I .w Komisji Budżetowej
Warszawa, 10. 1. (Teief. wł.). P o  dłuższej 

przerw ie św iątecznej w Sejmie rozpoczęły się 
dziś prace kom isyj. Główne zainteresow anie 
skupiło się n a  obradach Komisji Budżetowej, 
gdzie n a  porządku dziennym znajduje się bud­
żet Ministerstwa Spraw Zagrań. N a posiedze­
nie m iał przybyć min. spraw  zagranicznych p. 
Beck i w ygłosić tkspo.se. W czoraj utrzyinywa? 
no, że  p. Beck ograniczy się w yłącznie do w y­
jaśnień  adm im stracyjno-lniciżetowych, ekspose 
zaś w ygłosi w  Komisji Spr. Zagr. Oczekiwano 
również przem ówienia m in istra  Becka n a  obie 
dzie, k tó ry  w ydaje w  dniu 14 hm. klub Kores­
pondentów  prasy  zagranicznej. Tym czasem  
dziś przewodniczący Kom isji Budżetowej pos. 
Byrka otrzym ał wiadom ość, że p. Beck me 
może przybyć na posiedzenie Komisji, gdyż za 
chorował na zapalenie płuc. W  jego zastępstw ie 
przybył na posiedzenie d y rek to r D epartam entu  
K onsularnego M. S. Z. p. Jedrzejewicz, b ra t mi 
n is tra  ośw iaty.

Pos. B yrka  oświadczył, Że w obec choroby 
m in istra  Kom isja musi się ograniczyć do spraw 
ściśle budżetowych a eucntuaJmo uwagi o dzia 
łalności M. S. Z. należy odłożyć do  posiedze­
n ia Komisji Spraw  Zagranicznych do czasu, kie 
dy m inister w yzdrow ieje. ,

D yrek to r D epartam entu  Jędrzejcw icz og ra­
niczył się (lo suchych cyfi budżetowych. —  
S twierdzi! on, że cyfry prehmin rrza są  niższo
od budżetu  obecnie w ykonyw anego o 5.7 proc. 

'Przew odniczącym  Tym czasowego Zarządu Gmi Prelim inarz obecny je st niższy od budżetu  za 
ny podgórs' lej zam ianował Pan W ojewoda rok  1931/32 o 18 pree., od budżetu za rok
D ra Rafała can aau a , przewodniczącego Zarzą­
du  żydowskiej Gminy wyzn. w Krakowie.

 on-------

SPADŁA ZE SChODÓW, PONOSZĄC 
ŚMIERĆ A lta W irt, la t  62, zam ieszkała przz 
uh  Starow iślnej 47. W ypadek zdarzy ł się w czo­
ra j przedpołudniem .

W Y PA DEK  NA ŚLIZGAW CE. W czoraj ko ­
ło godz. 6.30 wieczorem n a  ślizgawce klubu 
sport. jŁiOłsmlb upadł na lodzie Dawid Taffeł. 
la t  13 -zam B onerow ska 7) uczeń gimn. ta k  
nieszczęśliw ie, że doznał złam ania kości podu­
dzia. Po założeniu szyny odwieziono chłopca 
c a  oddział chirurg, szp ita la  św. Łazarza.

 o------

Okładki łożone w Adm „Głosu Narodu*
NA A R C Y B ISK U PI KOM ITET RATUN­

KO W Y : K u rek  zł. 5 ; Ks. Szym on Piszczki©- 
wic z C zarny Potok, zl 8; Józef Mróz, T arnów  
zł. 5 ; H. S. zł. 3 ; P . Ja k u b iec , P odgórze zł. 10; 
M R. zł. 10; N. N. zł. 10, Józef K o tarb a  zł. 3 : 
T chorzew ski zł. 2 : Szwamtowska zf. 50 ; Zyg­
m u n t B ocheński zł. 10; M. D ihm  zł. 5 . Jćze l 
K w iatkow sk i zł. 10.

NA K U CH N IĘ S. SAMTJEŁI: N N. zł. 10.

1930/31 o 20 proc., a od budżetu za rok 1929- 
30 o 25 proc. Oszczędności te  wynikły głównie 
z redukeyj personalnych szczególnie na placów 
kacłr zagranicznych.

Długi refera t o budżecie Miiufctonstwa. SpiuW 
Zagranicznych w ygłosił pos. Walew9kl z B. B 
Zaznaozyi on, żo w  sierpniu b. r. w prow adza­
m y now ą ta ry fę  celną, co pociągnie za  sobą ko  
nieczność zrewidowania istn iejących  trak ta tów . 
P. W alewski podkreślił również specjalnie n a­
tężenie wrogiej nam p ropagandy  niem ieckiej. 
S tw ierdził on, że Niem cy rozporządzają w  ofcre 
sie bieżącym n a  cele propagandow e 81 miljo- 
nam i zł. Nasz fundusz propagandow y w ynosi 
zaledwie 4.260.000 zł. Z tego  zestaw ienia wi­
dać, jaik trudne zadanie m a pTzed sobą nasza  
k ow rpropaganda.

Pos. Miedziński (B.B.) przeciw 
p. Jackiewiczowi (B.B.).

Warszawa, 10. 1. /Teief. wł.) W  czasie de­
bat w  Kom isji Budżetowej nad  budżetom  M. 
S. Z. pos. Czapiński (PPS! zaznaczył, że Sejm 
od dłuższego czasu nie może się wypowiedzieć 
o całokształcie polityki zagranicznej Polski. 
Nominację min. B ecka uważa m ówca za krzyw-

i

D ziś i c o d z ie n n i! W A N D A w teatrze świetlnym

Najpotężniejszy t  ót kinema*ografjł wszystkich czasów wynagrodzony I nagrodą orze?. 
Akademję sztuki tfm ows i Paryżu. Fas? rnn,acy pełen realizmu żvciowego obraz realizacji

"™|- K h i f f *  -  V i d  n r a  S g Snrgo
miłości, która w sercach 

rolach głównych

B U R Y
M a i f. jfB ■CTtk Potężny oramat bezgranicznej 

J y  gw w t  HMjJS ludzkich nożar wznieca i

WALLACE
niezapomniany odtwórca głównej roi? w filmie „SZARY DOM* oraz JACKIK COOPER "-letni 
chłopak, który swoją niezwykłą kreac!a w p ew tszym  filmie stał się największą sławo Rolly- 
w< dn. Pełną niezwyk., jo napięcia akcie — Mistrzowski koncert gry — Niebywała realizacja. 
Zobaczyć Czempa z Wallacem Berry i Jackie Cooperem to znaczy zobaczyć najlepszy film

dźwiękowy tego spzoou.

Początek seansów o godz. 5, 7, i  9.10; w niedzielę i święta o g. 3 pop. Program Nr 15,
Sala centralnie ogrzana. Sala cen'ralnie Oer/ana.

dę d la  interesów  państw ow ych. N aw et pism a 
bliskie francuskiem u m inisterstw u spraw  za­
granicznych przypom niały Konflikt pomiędzy 
marsz. Foche;n a p. Beckiem oraz udział p. 
Becua w  przygotowywaniu Brześcia. N asza po­
lity k a  zagraniczna, mówił p. Cz., je s t pozba­
w iana charak teru , żo w skazać n a  kokietow a­
n ie  W łoch, k tó ro  dość jasno  przychylają się do 
rew izjonistycznej polityki Niemiec.

Pos. Polakiewicz polemizował z p. Czapiń­
skim i p ro testow ał przeciwko powoływ aniu się- 
na obco potęgi.

Pos. Zieliński z KI. N ar. poruszył przedo- 
wszystkiem  spmwę. redukeyj. Ju ż  w  roku  1931 
n a  600 etatów  usunięto 204 urzędników, k tó ­
rzy  reprezentow ali duży'' kap ita ł dośw iadczenia. 
Dziennik Min. Spr. Zagr. podał 151 daiszych  
redukeyj. W  ter. sposób zwolniono 2/3 urzęd­
ników. Nie jest. wdną. Polski, że w Niemczech 
ukazu ją  się n ieprzyjazne nam  artyku ły , ale 
sprawność aparatu dypjor.iatyczr.ego nakazy', 
wałaby czyniić odpowiednie posunięcia w  od­
powiednim czasie, Niedawna w izy ta  wiet-min. 
Szem beka w  Berlinie b y ła  posunięciem niece- 
low eni, Zaniepokoiła ona iżyczliwą nam  prasę 
a dala nam w  wyniku pogardliwą ouprawę ze 
strony wroga. Albo nasze, placów ki w Niem­
czech żle inform ują, albo M inisterstwo źle w y­
zyskuje inform acje. Ze wzruszeniem w ysłucha­
łem  pro testu  p. Polakiew icza mówił p. Zieliń­
ski. przeciw ko ingerencji obcych m ocarstw  w 
nasze stosunki wewnętrzne. Przem ów ienie mia­
łoby objełetywną w artość dopiero wtetdy, gdy­
by zostało wygłodzone wówczas, g d y  ukraiń­
sk i poseł Baran sform ułuwał n a  plenum bej- 
mu oskarżenie, że zamach majowy został do­
konany poć protekcją jeanego z m ocarstw  eu­
ropejskich

Z przem ówienia pos M iedziósldego (BB.) 
najciekaw szym  było  jego w ystąpienie przeciw­
ko innemu posłowi w łasnego obozu p. Mackie­
wiczowi oraz przeciw ko sanacyjnem u organo­
wi „ Jutro Pracy*'

P. Miedziński dowodził, że opozycja w y­
biera sobie "dipowiednie u stępy  z pism , za 
które ani rząd, ani obóz rządow y nie biorą '!) 
odpowiedzialności. Tak nip. pismo p. M ackie­
wicza nie reprezentuje obozu rządowego a ty l­
ko temperament i taient publicystyczny swego  
redaktora. Co do cytat „ J u tra  P racy “ , k tó re  
uznało, że p. Beckowi brak umiejętności roz­
mawiania z dyplomatami p. Miedziński oświad 
czył, że to, iż jakiś nieodpowiedzialny hubek 
pozwoli! sobie wypisać swoje osobiste zdanie, 
nie powinno być ula opozycji miarodajne.

B udżet p rzy ję to  głosam i B. B.

OjSkusih nad ustawa samorządowa.
Warszawa, 10. 1. (1’elef. wł.) K om isja A d­

m inistracy jna podjęła dziś dalszą dyskusję nad 
artyku łem  10, jednvm  z najwuażnieiszych wnie­
sionego przez rząd  pro jek tu  ustaw y sam orzą­
dowej.

A rty k u ł ten usta la  prawo wyboycze przy 
-p-yhoraob do  gm in i grom ad w iejskich. Po od­
czy tan iu  zgłoszony cii w niosków  oaaza io  się. 
że KI. B. B. poczynił w  swoich wnioskach  
zgłoszonych przed .świętami poważne zm iany. 
M. m  pos. Ducn zmieni* swój w niosek w  sp ra­
w ia wyborów do grom ad i gmin. W edług w nio­
sku tego  tworzone będą okręg* trójwandatowe. 
Wyborca głosuje n a  jednego kandydata . Trzej 
kandydaci, którzy otrzymali największą liczbę 
głosów  nędą wybrani. W ybory odbyw ają s.ę 
n a  zebraniu w yborców jawnie (!) lub na żąda­
nie 20 prot. upr&wilionych do głosow ania t a j ­
nie.

Pos. W iercKik ze Stron. N ar. stw ierdził, żo 
wniosek posła D u c iu  naw et powierzchownie 
-badany  robi wrażenie lekkom yślnego trak to-

w auia p raw  ludności polskiej iw M ałopdlsea 
\\ schodniej. To, co m a być, je s t gorsze od 
tego, co jest j co było w czasach w yborczych. 
Pos. W ierczak zapowiedział, że Stron. N arodo­
wo w ystąpi w  całym k ra ju  z gwałtowną, kain- 
pan ja  przeciw ko powyższem u projektow i. BB.- 
zabrał w szystk ie ma7idat.y poselskie w  Mało­
polscy Yćschodniej, m a wiec obowiązki 1 po­
nosi za losy tam tejszej luuncści odpowiedzial­
ność. W  postępow aniu' B. B. nie w idać zrozu­
m ienia dla podstawowych interesów  te j ludno­
ści. Dla. dan ia  członkom Komisji czasu, n a  za­
poznanie się ze zgłoszonemu wnioskami, odro* 
czono posiedzenie do popołudnia. i

Zftisść sądy doraźne1
O brady Kom isji P raw niczej Sejmu.

W arszawa, 10. 1. (Teief. wł.). Y7 K om isji 
Praw n-czej Sejmu rozpatryw any  b y ł w  dniu 
dzisiejszym  w niosek socjalistów  w spraw ie u- 
chylenia rozporządzenia P rezydenta R zpltej o 
sąflacb doraźnych. R eferent pos. Św iątkow ski 
z^PPS. stw ierdził; Jże sądy  doraźne są ' u c h jle ­
niem gw arancyj, ja k :e d a ją  obywatelom  posta  
nuw ienia L onsiy rucji. Sądy doraźne pow inny 
być wj,rowadKine ty lko  w  w yjątkow ych rze­
czywiście etosuuirach. W prow adzenie ich obec­
nie jast niezgodne z K onsty tuc ją  ; nie w yrabia
i.am  dobrej opinji zagranicą. W e W łoszech w  
ciągu 5 la t w ykonano 19 w yroków  śm ierci, w 
Polsce zaś od 350 do 400. K a t M aciejewski zo­
s ta ł zwolniony po w ykonaniu przeszło 100 wy­
roków  śmierci.

Po przemówieniu posła Świątkow skiego roz. 
poczęła się  dyskusja  a  następnie głosowanie. 
Głosami BB. K om isja odrzuciła w niosek socja­
listów.

ZASIŁKI DLA SZKÓL RELIGIJN Y CH .
Warszawa 10. 1. (Teief. wł.). M inisterstw o 

'Śpraw Wewn. w ystosow ało do władz eamorzą-
d ła  pry-dowjTh okólnijt w  spraw ie zasiłków 

w alnych szkół religijnych. M inisterstwo zazna­
cza, i i  p ry w atn a  szkoły  religijne, k tó rych  p ro ­
gram  obejmuje także program  przedm iotów  
świeckich, pow inny być trak tow ane przez 
związki kom unalne n a  rów ni z inuem i ■ szkoła­
mi pryw atnem i przy  przyznaw aniu subsydjów . 
Powyżiszo stanow isko nie stw arza obowiąz­
ku subsydiow ania p ryw atnych  szkół relig ij­
nych .jednakże odm owa su.bsydjum n ie może 
być uzasadniona religijnym  charak terem  
szkoły.

 0 0 « ----------

10 cfh r katastrofy „Atlantique“„
Paryż, 10 stycznia, W  ciągu poniedziałku 

znaleziono wśród zgliszcz w  kadłubie parow ca 
..A t!antique“ zwęglone zwłoki dalszych g ofiar 
tak , że liczba znalezionych zw łok pow iększyła 
się do 10. K om isja m in isterstw a m arynark i ban 
dlowej bada jąca  przyczyny pożaru parow ca 
zakończyła swoje prace w Cherbourgu i powró 
ciła do Paryża. Nie udało  się je j stw ierdzić 
bezspornie p rzyczyny  w ybuchu pożaru. W edle 
zdania niektórych członków kom isji, pożar po­
w stał w skutek nieostrożności.

MECZ TENISOW Y NIEMCA’ -P O L S K A  
W  KALI.

A gencja W olffa podaje, że w pierw szej po­
łowie lu tego odbędzie się w berlińskiej hali 
sportowoj m iędzypaństw ow y mecz tenisow y 
P o lska— Niemcy.

B arw  Polski bronić m ają Hebda, Tloczyń- 
sl-i i Jędrzejow ska.

DYSKW ALIFIKACJA KANADYJSKICH 
HOKEISTÓW'.

Słynni kanadyjscy hokeiści M ousette, Cbo- 
lette i Murphy zostali zdyskwalifikow ani, 
pierwsi dw aj n a  miesiąc, trzeci n a  rok. przez 
Franosfiki Związek H okejow y, za  rozegranie 
meor/.u z kanadyjską, drużyną Ldm ondton Su­
perior w Berlinie bez pozw olenia Związku.
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Ogłoszenie 1 U IL
Magistrat stoi kra!, miasta Krakowa 

zawiadamia:

I. o uchw aleniu przez Radę m iasta na po­
siedzeniu w dn iu  20 grudnia 1932 roku 
planów zabudow ania:
1) G runtu  państw ow ego m iędzy ulicam i: 

Ks. P io tra Skargi, Rydlów ką, g ru n ­
tem  fabryk i gwoździ i projektow a- 
nem  przedłużeniem  ul. K rasickiego 
Dz XXII.

2) G runtów  położonych po obu stronach  
ulicy  Jadw igi z Łobzuwa w Dz. XVI.

3) G runtów  położonych przy  drodze 1. 
k. 82/2 w Dz. XVII. Krowodrza.

4) Linji budow lanej ul. Pułaskiego, w Dę­
bnikach Dz. XI.

5) Bloku ograniczonego ulicam i: św 
Tom asza, św. K rzyża i św M arka 
oraz p lantam i m iejskiem i.

6) Częściowego otw arcia ulicy bocznej 
do ul. P łaszow skiej w Dz. XXI.

7) Parceli m iejskiej 1. k. 1534 oraz p a r­
celi p ryw atnej 1, k. 1534/1 na  Zwie­
rzyńcu.

8) Parcel m iejskich  1. k. 1444 i 1480 na 
Zwierzyńcu.

Pow yższe p lany  będą wyłożone do 
p rzeg lądu  j. w. w  B udow nictw ie m. Oddz 
B R atusz III. p drzwi Nr. 18 w dniach 
od. 16. I. do 11. II. Tam że m ożna zg ła­
szać zarzu ty  w dniach od 13 do 25. II. br.
II .o  upraw om ocnieniu się po myśli art. 

33 praw a budow lanego z dnia 16 lutego 
1928 r. Dz. U. Pz. P. Nr. 23 poz. 202 
planów  zabudow ania:
1) G runtu  P łaszow skiei F abryk i Dachó­

w ek i Cegieł w  P łaszow ie ograniczo­
nego gruntem  cegielni m iejskiej, p a r­
celi 1. k. 139 < i 1353 praż drogą 1. 
k . 1861 Dz. XXI.

21 Zm iany linji regulacyjnej ul. ZaDło- 
cie n a  skrzyżow aniu  z to rem  Koleji 
Państw ow ej.

K raków , drna 7 stycznia 1933 r.
P rezy d en t m iasta :

(w z.) — O s ir o w s k i .

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLSfiSKI
F-a T, Zajdzikowski Kraków św. Jana 3u.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraża do kościołow od 30 zł za 1 to. 
wykonuję się przy większycn zamówieniach na raty.

Ceny 50% r ;ższe niz wszędzie.

P E N S J O I A T  P R Y i A T H Y
6 -3 3  A so m  jr

z proor aiuStii nauk Jipazśaftysh  
S S .  W iz y te k  w  J a ś ls .

Położom  b l i s k o  s t a c j i  k o l e j o w e j ,  
w okolicy zdrowej, podgórskiej. 

Uczeniee m ieszczą się w obszernym  
słonecznym  budvnku, z dużemi salam i 
szkolnem i i sypialniam i. K orzystają 
z dużego ogrodu, gdzie spędzają zwy­
kle rekreacje , a naw et o d r a b i a j ą  

szkolne zadania.
P o u k o ń czen iu  Zakładu d o s ta te c z n ie  
są  r z y e c to w a n e  d i zdan iu  "Ę-aroim ) 
do 7-ej k la sy  rzą d o w eg o  g im n azju m .

O płata bardzo  um iarkow ana. 
T r o sk liw a  o p iek a  za p ew n io n a .

o s z k l e n i a  a r S j f s t s f c z r a i s

w y k o n u j e  n a j t a n i e j

R s a  R Y N I E W I C Z
R Q M A Ń C Z Y K

s ę p f l & ó w ,
u lic a  J u l iu s z a  &.ea 5 .

*3 :

Przepuklinowe Pasy
O o a s k i  B r O j f u ś f n e
S uspenzorja, n ro s to trzcn iacze

Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 
W ykonuje we w łasnej pracow ni

N a rz ę d z ia  d e k a r s k ie
oraz

usk utecznia: napraw y, ostrzen ie i niklowanie

i .  ^Cńasysifcski E t r s t o w
u l .  M i k e ł a ł z k a  A T a l . t O S - O S

Obuwie do towarzystwą, zabaw i tańca!
i ■— mm — ■nanug—nc miii1 — b w — — nuwaBW— — iu w .i— — ie—— b—wuw bj in* n i M W w w —

POŃCZOSZKI do każdego obuwia w noIrriodniei$zvch kolorach i 
odc.eniach Zł. 1.50, 2.40, 3.—

Ar*. 1315-03 
C K A Z J a  SEZ O N U  : czóienkr na .Murkowi m 
obcasie : prunelowe Zł. 6.-, aksamitne Zł. 8.-,

Art. WP5-03 
Aksamitne eantofelki na słupkowym oncasie. 
Czórenko lub na paseczku.

Art. 9375-03 
Aksamitne pantofelki sq ncjodpowiednle^ze 
do odwiedzin i zabaw.

ffli

----------  Art. 5615-93
Eleganckie czółenko o mati/wem połysku' a 
la crepe de chine. 3 P

Art 9715-03 
Czarne atłaski. Białe do baw ien ia  ped każ­
dy kolor sukni. Czółenko i na oaseczku

0Zr ' k l a m e r 1"
a'o afłas!<óv/.

fiŁJTie wyjazd iwe tanio 
sprzeda Sadowuiski 

Kraków Kalwar-'.ska 74.

Art. 9375-03
Pruneiowe czółenko lub na paseczku. Fran­
cuski lub słupkowy obcas.

K a l e n d a r z e
t y ^ o d fa o w e

b lokow e  —  portfe lowe
.poleca

Skład papieru 
i gaJanterli

M.shał Słomiany
Kraków, Sławkowska 24

Telefon 117-44

F & E 5 R .  S I Ł A

PŁOCIEI BIELIZNY i towar. M M C  ■
K R A K Ó W  r t  j ą y i l i l Ł  W I Ś Ł N A  8.

P O L E C A :
Płówa hieliźnrara pościslnye, i stolow?, ręczniki, h derlt, chusteczki, O/RU" 
KOCE - A'Y, kOŁJRY, FiRA KI Zefiry, balysty, W ty. wsyp • n puPusz: 
barchany f’/aie'e. »e!ny na momiurk. WYJRA.Y a SłłCL li, "MO 30C3Y 
SKARdtTY. Krawaty, molszna męzia i tlaniS'n oiciizia tyrkot wf reto y 

damskie fartuszki kuchen, ko oroy/s i bia S da pckajowych. 
CHUSTKI i-ZARNd KkA iZTCRNE

'w i e t K f  w y  to ń . ' .  C e n y  n i s k i e .

'JADWIGA ROGUSKA-CYBULSKA. 4

H f s a t i f o a  l a i r .
ęPo wieść).

— Czj na jaki szczyt? — przerw ał inu Mirek 
uradow any.

— Nie, mój chłopcze! Ja  się wybieram  do jed­
nej bardzo ciekaw ej groty.

W  oczach M irka odbiło się rozczarowanie.
— Pani wie, — mówił dalej ta tern ik , zwracajac 

się do pan i W rażew skicj, — że ja od Sawin! badam  
nasze groty. Otoż teraz  obserw uję stan wody, k tóra 
w ypełnia G rotę Kasprową Niżnią. Dlatego właśnie 
tam  idę.

— Owszem; poszłabym  7 panem  bardzo chętnie, 
bo n ie  byłam w n iej jeszcze — rzek ła n a  tc pani 
W rażew ska.

Ożyw lona rozmowa zakończyła sie ustaleniem  
m iejsca i godziny spotkania.

Mirek był rad  i z takiego p ro jek tu ; nęciło go 
bowiem towarzystwo prawdziwego ta te rn ik aQ poza- 
tem  m iał nadzieję, że pod jego wpływem m atka za­
chęci się nareszcie do dalszych wycieczek. Zadowo­
len ie chłopca wzrosło jeszcze bardziej, gdy w po­
w rotnej drodze do domu pani W rażew ska kupi ła mu 
buty turystyczne, podkulę hakam i, plecak i płaszcz 
gumowy z kapturem .

III.

Tajemnica.
Ogromny autobus, wypełniony szczelnie tu ry ­

stami, w  kilkanaście m inut dowiozł pan ią  W rażew ska 
i jej syna do Kuźnic, ')  położonych n a  samym końcu 
szosy, k tó ra m knęła z Zakopanego ku podnćzon gór.

Z Kuźnic rozchodziły się różne drogi w głąb Tatr. 
Stąd razem  z panem  Rieżyńskim, k tóry  już oczekiwał 
na  umówionem miejscu, ruszyło nasze towarzystwo 
pieszo D oliną Bystrej, aby się potem  zapuścić w jej 
górne odgałęzienie, zwane D oliną K asprow ą.

Droga była łatwa. Szli najprzód lasem , potem 
przecięli rozległą Dorębę i zapuścili się znowu we 
r/znoszący sie pod górę bór sm rekowy.

Gdy m ijali drogę, w iodącą na  Giewont, zauważyli 
schodzące sam otnie z drogi od K alatów ek dwie m ałe 
góralsk ie  dziew uszki, jedna z nich m iała przew ie­
szony przez rę k ę  koszyczek. 1

Dostrzegłszy idących, przyspieszyły k ro k u  i p o ­
deszły ku nim  śmiało. S tarsza w yciągnęła ręk ę  
z małym bukiecikiem  i zapytała:

— Nie kupicie, pani, kocich łap ek ?
Małe siwe gwiazdeczki szarotek o pałuszkow a- 

lych płatkach zwisały sm utnie na  wiotkie! łodygach 
z b rudnej rączki dziewczęcia, jakby  się żaliły, że je 
wyrw ano ze skalnego świata.

— Gdzieżto je znalazłaś? — zapytała pani 
W rażew ska.

— A popod Giewontem.
— I n ie  boicie się tam  sam e chodzić?

> — H a j! Kie n ie  podziem . to drugie syćko wy- 
zbierajom ! No, kupicie, pan i?

— Nie, ja n ie kunie. Bo tych kwiatków  nie

1) Nazw;. Kuźnic pochodzi od dawnych kuźni, w których 
przetapiano rudę żelazną, dobywaną w górach. Przemyśl ten 
zarzucony zczasem wskutek zbyt kosztownej eksploatir-n, 
pozostawił tylko po sobie ruiny spalonych kuźni, oraz gdzie­
niegdzie ślady dróg jezdnych na zboczach (np.: na Kopie 
Magóry).

trzeba /.rywać! Jak  je  będziecie zbierali, to p rze­
sianą rosnąc.

— A, co mi ta! Dyćze ik dość po w irchak rośnie-
— Ale ich zrywać n ie wolno! — odezwa! się 

pan Bieżynski ostrym  głosem. — Ja  wiem, gdzie wy 
m ieszkacie, to przyjdę do waszego taty z panem  
z gminy, a on już tak  z wami pogada, że nie będzie­
cie więcej sprzedaw ały szarotek!

Mała góralka, posłyszawszy groźbę, cofnęła się 
szybko i zaczęta uciekać drogą, ciągnąc za sobą 
m łodszą siostrzyczkę. Gdy dobiegła do potoku, wysy­
pała wszystkie kw iatki z koszyka na  w artką wodę 
i um ykała dalej, co sił, szybkiem i, drobnem i krocz­
kami.

— Takto wszyscy obdzierają góry z tego, co 
w nich najp iękn iejsze  — mówił pan Bieżyński.

Po  p aru  kw adransach m arszu ujrzeli przed sobą 
niedużą polanę, pokrytą traw a i ujętą w ciemna ram ę 
św ierków. Znaczna jej cześć oczyszczona była sta­
ran n ie  z kam ieni, które, w yzbierane i ułożone w ro ­
dzaj n iskiegu m urku, zataczającego olbrzym ie kolo, 
odgradzały czysty traw nik o jasnozielonej barw ie od 
reszty odkry tej wśród lasu  przestrzeni. P a rę  nędz­
nych, naw pół rozw alonych sza łasów 1) tuliło się na 
uboczu do m urawy.

Była to  lak zwana hala. czyli łąka pastew na, wy­
soko w śród gór położona, k tó rą w porze letnie,, za­
m ieszkiw ali strzegący owiec ju h a s i.5) O tej godzinie 
jednak  n ie było tu żywej duszy. Tylko gdzieś zwy- 
soka, z zielonych u p łazó w 3) powiew w iatru  przy­
nosił słaby odgłos dzwonków bydła i jednostajn ie 
pow tarzający sie śpiew  nastuszy.

O Szałas — chata bez okien, przeznaczona dla bydła ns , 
halach i r>a czasowe mieszkanie nasłuchów.

;) Juhas — Dastuch górski.
3) Upłazy — pochyłe trawniki na stromych zboczach.

(Ciąg dalszy oastąpl).

Wydawca za „Głos Narodu" S k f t ogy. odpow. K .H uieksa Redaktor odpowiedz. Dr Jó ie f Warchałowski. Drukami* „Głosu Narodu" pod zarz, R. i/erkai


